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Bezczelna Spółka Hochstaplerów 


-Goldtaden, Kłecziiowa i Skonieczna skazani na więzienie 


CIESZYN., 65. — Tel. v“, — 


Dzisiaj przed tutejszym sądem 0- 


kręgowym. znalazła zakończenie 
głośna. sprawa oszustów Kłeczko- 
wel: Goldfadena - oraz: Skońiecz= 
me, 

"Na wsboie . rozprawy - sędzia 
Karwowski przystąpił do przesłu- 


chania świadków oraz. świadków. 
dodatkowo wezwanych na żądanie. 
adwokatów”: -Aschenbrennera, obroń 


cy Kłeczkowej. Jako pierwszy ze- 


znaje „świadek .. Loeschner Dawid 


z Bielska, który. stw: erdza, . że 
Kłęczkowa wprowadziła go w 
błąd przez oświadczenie mu, iż na 
leż jej się. 12.000 złotych od Domu 
Zdrowia w Bystrej, z którym to 
Domem Zdrowia utrzymuje rozlc= 
głe stosunki handlowe i 
wyłudziła od niego pożyczkę w 
wysokości kilku tysięcy złotych, 
mia którą dała weksle podpisane 
przez siebie a żyrowane przez swe 
go męża. byłego dyrektora policji 
w Bielsku, ~ > 

Następny świadek Maria For- 
ey,- która- utrzymywała zażyłe 
stosinki z „oskartżoną Kłeczkową, 


dała dei kolje pereł wartości kilku- 


tysięcy złotych, 


"które to perły Kteczkowa miała 


„wręczyć kuzynowi Gold- 
fadenowi 


za dość wysoką sumę. Nadto For- 


-SWemu 


dev. pożyczyła Kteczkowej 170 do- 
az z których otrzymała Be 


Świadek Waldmann ; 
pożyczył ©  Kłeczkowej 
5.000 złotych, ` 


z których cześć otrzymał z powro |. 


tem, ma resztę zaś jako pokrycie 
dostał weksle- podpisane“ przez 
Kteczkową a żyrowane przez jel 
męża byłego dyrektora policji 
Kłeczka. 

Po mrzesłuchaniu jeszcze kilku 


Rwiadków.. którzy zostali poszko-- 


dowani w sprytny sposób na 
mniejsze lub większe kwoty zabie 
ra głos adw. Aschenbrenner, który 
dołacza zaświadczenia poszkodo- 
wanych — instytucyj snołecznych, 
Że wszelkie szkody, jakie im wy- 
rządziłą Ktecźkowa przez te oszu 
stwa zostały uregulowane. . ~ 

Nastepnie zabiera stos prokura- 
tor Hanzel. który uzasadnia spo- 
rządzony mrzez siebie akt oskarże 
„Mia, omawiaiac przestenstwa każ- 
dego: 7 oszustów z osobna. 


a ten miał je sprzedać 


przeszło À 


Po krótk'em przemówieniu prok. 
Hanzla zabiera głos adw. Glanz, 
obrońca Goldfadena, który doma- 


'gał się ni mniej, ni więcej tylko u- 
r miewinnienia swego klienta. 


Adw. Rusinek, obrońca Skoniecz. 


nej, który zabrał (głos po. "adwoka- 


cie Glanzu'stwierdza, że sprawa. 


_Skoniecznej mie ma nic wspólnego 


ze sprawą Kłeczkowej i Gołdfade-. 
na oraz” wmosił o uniewinnienie 


swojej klientki. 


‘Jako trzeci obrońca zabiera głos 
Rów Aschenbrenner -z Krakowa, 
który w sposób sprytny i nadzwy- 
czaj rzeczowy zbija poszczególne 
tezy aktu oskarżenia, podkreślając 
przytem fakt, że Kłeczkowa była 
szantażowana przez swych wierzy 
cieli, a chcąc ich chociaż chwilowo 
zaspoko/ć brnęła coraz dalej, za- 


Wczoraj rano pociągiem pośpie- 


sznym z Poznania przybyła do Ka. 


towic delegacja gospodarcza sowie 
cka, witana na peronie dworca ko- 
leiowego przez prezesa Izby Han- 
dlowei p. Kowalczyka, dyrektora 
izby Drozdowskiego, delegatów: iz- 
by przemysłowo - handlowej z So- 
snowca i innych. 


"Po śniadaniu goście sowieccy zło 


"żyli wizytę p. wojewodzie Grażyń- 


skiemu, poczem samochodami uda- 
Ji się do Sosnowca, gdzie zwiedzali . 
zakłady przemysłowe. Zagłębia. Dą. 
browskiego. - 


Następnie: delegacje sowięcką po 
<deimowano herbatką w gmachu iz- 


„by handlowo - przemysłowej w So 


snowcu, gdzie nastąpiło _ oficjalne 
zetknięcie się ze sferami przemy- 
słowemi, 

"Wieczorem odbył się w. gmachu 
syndykatu Polskich Hut Żelaznych 
w Katowicach bankiet na cześć go 
ści, wydany przez przemysł hutni- 


"Na Zie'one Świątki do Danii 


o= okrętem sk Pułaski* — 


ciągając coraz to nowe długi, z 
których nie mogła się potem wy- 


wiązać i to w rezultacie zaprowa 


dziło ją na ławę oskarżonych. 
Mowa adw. Aschenbrennera wy 
warła na słuchaczach silne. wraże 
nie. ; 
W SM Rre 
oskarżony Goldfaden WwZruszyw- 
szy ramionami twierdził, że wogó- 
le nie ma nic do mówienia w tej 
sprawie, Kłeczkowa natomiast 
przyznaję się do winy i oświad- 


"cza, że nie wie, w jaki sposób mo- 


gła dokonać sprzeniewierzeń na 

szkodę instytucyj charytatywnych, 

podkreślając, że prawdopodobnie 

stało się to wszystko wskutek jej 
niedbałości, 

_ Po kilikuminutowej naradzie se- 

dzia Karwowski ogłosił rob: 


Sowiecka de'egacia handlowa 
as. Sląsk i Zagłębie Dąbrows ie 


czy.Górnego Śląska. 

+ W dniu dzisiejszytn, t. j. w nie- 
dzielę delegacja udaje się do Kra- 
kowa, zaś w poniedziałek i wtorek 
ŻA zakłady przemysłowe na 


A 


):3€:(. 


mocą którego oskarżony 


Zygmunt Goldfaden został uznany, 


winnym zarzucanych mu czyńów. 
i skazany za każdy z mich. na 6 
miesięcy więzienia, łącznie na ka- 
rę 9 miesięcy więzienia z zalicze- 
niem 7 miesięcy aresztu śledczego. 
Po odbyciu pozostałej mu kary 
Goldfaden będzie wydany władzom 
czeskim i będzie odpowiadał za 0- 
szustwa popełnione na terenie 
Czechosłowacji. 
Oskarżona Kłeczkowa została tie 
znana również winną zarzucanych 
jej czynów i skazana za każdv wy 
padek prmestępstwa na 6 miesięcy 
więzienia, łącznie po zastosowaniu 
amnestji na 25 miesięcy więzienia 
z zaliczeniem aresztu prewencyjne 


z go. 

Oskarżona Skonieczna skazana zo 
stała za popełnione przestępstwa - 

. na 8 miesięcy więzienia, 

przyczem zaliczono jej areszt pre- 
weńcyjny i ma zasadzie amnestfi 
darowano połowę kary, resztę na- 
tomiast zawieszono iej na przeciąg 
5 lat pod warunkiem, że zwróci 
sprzeniewierzone harcerzom ` pie 


-hiadze. 


Przeciw wyrokowi Srzystucdje 
prawo. apelacji w ciągu trzech dni, = 


 Defraudanci skarbowi 
skazani na więzienie 


Z Bielska donoszą: W. dniu wczoraj- 


*szym odpowiadali przed sądem okrę- 
"gowym w Cieszynie na sesji wyjaźdo- 
-wej. w Bielsku byli urzędnicy skarbo- 


wi z Bielska Józef Klima i Paweł Ga- 
szek, oskarżeni o cały: szereg sprze- 
niewierzeńi dokonanych na tamtejszym 
terenie w udowodnionej wysokości po- 
nad 5.000 złotych. 

Obaj niesumienni urzędnicy oszustw 
tych dokonywali w ten sposób, że in- 
kasowali dla urzędu skarbowego od 
płatników należności podatkowe, wy- 


stawiając pokwitowani na pełne sumy, - 
ilszując natomiast kopie i zatrzy mite 


jąc część zainkasowanych pieniędzy. 


W wyniku rozprawy Klima skazany. 


ostał na dwa lata więzieni z zawie» 


szeniem kry n 4 lata, Paweł Gaszek 
zś n 8 miesięcy więżieni z zawieszę- 
niem na dwa lata. 

Rozprawie przewodniczył sędzia są= 
du okręgowego Karwowski, oskarże- 
nie popierał prokurator Musiał, bronił 
dr. Kiihnberg.. 


od 4-go do 7-go czerwca b.r. 
Ceny od zł. 130 do zł. 180 


Bez paszportów i wiz zagranicznych. 


„Orbis 


„Wagons - Lite = Cook* 


(Komunalne Kasy Oszczędności) 
| m Województwa Bo 


s 
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Wśród wielu ponurych szaleństw 
$redniowiecza wysuwa Się na je- 
den z pierwszych planów czarna Í 
krwawa plama "inkwizycji i 
spraw z nią związanych. : 

Twórcami i wykonawcami tego 
zbiorowego obłędu była rasa spe- 


<cialnych fanatyków, którzy w imię 
swojej idei nie cofali się przed ni- 


czem, odmawiali prawa do życia 
wszystkim co Się im przeciwsta- 
wiało i w szaleńczem pomieszaniu 
poięć gloryfikowali każdą zbrodnię 
jeśli tylko im — ma coś przydać 
się mogła. 

Ci sami ludzie hyli promotorami 
słynej krucjaty dziecięcej dla 0de- 
branią Grobu Świętego, w którei 


śmierć poniosło dziesięć tysięcy : 


dzieci. 

Z łona tych ludzi wyszedł gło” 
Śśny mnich Savonaroła, który utwo 
rzył „armię dzieci Bożych“, pałą 
cą druki, obrazy i książki na Sto 
sach, denuncjującą własnych rodzi 
ców. 

Albowiem jednym z krańcowych 
l rzadko w dziejach spotykanych 
objawów tego pomieszania wszeł- 


_ kich pojęć zasadniczych, było wła- 


śnie wciąganie dzieci do rozzry- 
wek. walk i sporów dorosłych. - 

Tyle nam mówi historia. 

Porzućmy teraz te mroczne cza- 
Sy i rozejrzyżmy Się dokołą Sie» 
bie, 

Przy jednym z. dzienników wy- 
chodzących w stolicy, ukazuje Się 
3uż od sth czasu dodatek 
tygodniowy, p. t. „Przyjaciel Dzie- 


Forma jego pozwala nam przy- 
puszczać, że przeznaąaczoty jest, 
zgodnie z tytułem, dla młodociar 
KEEA ZOTAC OOOO TOBACCO AWARIE NE ACT 


ań Ą || 
oeta w w.ęz.en'u 


'LUBLIN, 6.5. Głośną była w swa 
im czasie sprawa p. Łobodowskie- 
go autora zbioru poezyj „O czerwo-, 
mej krwi“. 

w utworach tych władze proku- 
ratorskie dopatrzyły się znamion 
przestępstwa przeciwko uczuciom 
zeligijnym i pociągnęły Łobodow- 


"skiego do odpowiedzialności karnej. 


Sąd skazał go na 2 lata więzienia i 
zawiesił wykonanie tej kary ną 2 
łata, 

Na kulek apelacii skazanego, li- 
belski sąd apelacyjny zmienił wy- 
rok pierwszej instancn w tym kie- 
runki, że nie uznał okoliczności, 
przemawiających za zawieszeń en 
skazanemu kary i wymierzył mu. 
karę 2 lat więzienia bez zawieSze- 


„ mia jej wykonania. - 


ge: UT" 


Fanalyzm. wyznaniowy 
w irlandii 


"DUBLIN, 6.5. — Niezwykły 
wypadek. fanatyzmu wyznanio- 
wego. zaszedł w. Belfaście, w. 
gmachu parlamentu  Irłandji., Pół 
nocnej, gdzie został zniszczony 
obraz, wyobrażający Wilhelma 
Orańskiego w otoczeniu wybit- 
nych współczesnych osobistoś- 
ci. . 

Obraz oblano farbą i pokraja- 
no nożami z powodu, iż jedna z 
tych postaci ma wyobrażać pa- 
pieża. 

Trzech preyon zamacini 
aresztowano. : 


aa + Șiédzieia, 7 maje 1033 r 
> Zastanówmy sie troche... 
EESTI ZZ  OZZÓ CZE ZZZZCZ OZ ZOZ OO 


epocz vt al mo 


SPIE OTA e E ARA BA 


nych, nie starszych od lat dziesię= 
ciu, czvtelników. 


O czemże się tam pisze tym 


"dzieciom. które w tei chwili przes 


Represie za obchód 3-50 maja 


Landrat w Sztumie prześladuje Polaków. 


KRÓLEWIEC, 6.5. — Jak: 'do- 


noszą z Susza, na polecenie lan- 
drata w Sztumie, Sekretarzowi 


związku . Polaków oraz przewod: 
uiczącemu polskiego- 
szkolnego powiatu sztumskiego, 
zostały odebrane paszporty, po- 


BERLIN. 6.5. —. Na lotnisku 
berlińskiem Johannisthal wyda- 
rzyła się dziś. katastrofa łotni- 
cza. 

Jednoosobowy samolot spor- 
towy uderzył podczas lotu ćwi- 
czebnego w komin wysokości 


CHARBIN, 6.5. — Nowa nota 
rządu Mandżuko do rządu Z. S. 
R. R., domagającą się natychmia 
stowego zwrotu wagonów i loko 
motyw, należących do Wschod 
nio- -Chińskiej linji kolejowej oraz 
wyrażająca powątpiewanie co 
do praw Sowietów, opierających 
się na układach z 1924 r. uważa- 
na jest tu za oznakę zbliżającej 
się akcji bezpośredniej oraz za 
dowód wiekszego jeszcze naprę 
żenią między obu krajami. 

Oddziały kawalerji japońskiej 
w Hailar został ywzmocnione 


zagrożony 
CITTA DEL VATICANO, 6.5. W 


„skiego muzeum geologicznego Wy- 
kryto szereg szczelin. 

Ustalono, że wiązania metalows, 
łączące bloki kamienie, zżartę 
rdzą, popękały. 


CZĘSTOCHOWA. 6.5. — Tel. wł, — 
W sądzie okręgowym w Częstochowie 


ośmiu komunistóm oskarżonym o pro- 


wsiach pod Częstochową. 

Główny: oskarżony Antoni Kondra-, 
szęwski z Piotrkowa Zakładał _ wśród 
chłopów... kółka szachistów. - ; 
Sprawę jego po przeprowadzeniu do 


BRUKSELA. 6. 5. W uniwersyte- 
cie tutejszym prof. Einstein wygło- 
sił pierwszy z serii wykładów. 

Wykłady te nie są publiczne. Ja- 
ko słuchacze. dopuszczani sa tyko- 


związku | 


N: granicy sowiecko-manożurskiej 
gromadzą się groźne chmury 


Jeszcze jeden gmach watykański 


| 


fundamentach- gmachu watykań-. 


- Skazanie- wywrotowców 


przez sąd w Częstochowie 


toczyła się wczoraj rozprawa prźeciwko - 


wadzenie propagandy wywrotowej we 


2%: 


Pierwszy wykład prof. Einsteina 


w uniwersytecie brukselskim 


nieważ brali oni udział w.uroczy 
stościach 3 maja w- inowrocla- 
wiu. F 

Mniejszość polska. w- EA 
czasach jest systematycznie po 


* 


żywają. bodajze jedyny (i jakże 
krótki) okres życia wolny od. walki 


© byt, od wałki klas, od walki bra- 


tobójczej, od tych wszystkich zmia= 

zań, nędz i nieszczęść ` będących 

udziałem dorosiego człowieka, - 
Oddaimy gios temu tyzodniko» 


wis. 


zbawiana wolności oraz swobo- 


"dy w działaniu. 


Ciężka Katastrofa lotnicza 
Pilot zabity--samolot strzaskany 


„38 m. i spadł przez otwór wybi- 
ty w dachu do hangaru. s 

Pilot, inż. Abraham z lotnicze 
go zakładu doświadczalnego, po 
niósł śmierć na miejscu. Samo- 
lot uległ zupełnemu zniszczeniu. 


i liczą obecnie około 5.000 ludzi. 

Na skutek niejasności tekstu 
układów z r. 1924, prawa do któ 
rych Sowiety roszczą sobie pre- 
tensje, wydają się wątpliwe. 

Zauważają tutaj, że anulowa- 
nie układów, opierających się na 
umowach ` zawartych jeszcze 
przy rządzie carskim z innemi 
państwami dowodzi, iż Związek 
Sowiecki jest nowem państwem, 
nie mającem żadnego- związku 
prawnego z rządami dawmej Ro- 
sji cesarskiej. 


hatastroią 


Muzeum akneo -Na miejsce 
ma zejść specjalna komisja technicz 
na. Jak wiemy, w zeszłym roku B:- 
blioteka Watykańska uległa częścio 
wemu zniszczeniu wskutek zawale- 
nie się sufitu). 


chodzenia dowodowego wyłączono je- 
„dnak ż tej sprawy. Bedzie on sadzony 
oddzielnie, 


Dwóikę innych ognia: kina 
nych Zygmuita' Majewskiego i Chaję 
świerczewską sąd Gi na SORO i 
"dwa lata: więzienia. ; 


Inni oskarżeni otrzymali kary Jon To- 
ku więzienia, 


profesorowie, doktorzy i t.-zw. do- 
ktoranci. =- 

Wchodzącego do sali prof. Ein- 
steina powitali rektorzy czterech i. 
niwersytetów belgiiskich. - 


Różne są przecież święta. Są 
święta religijne, które 
wyznawcy różnych bogów. |. boże 
ków, podczas, kiedy wyżnawcy 
zupełnie innych bogów mają post, 
albo dzień powszedui, albo > dzień 
żałoby. 

A, nasze święto, święto Pierw- 
szego Maja, łączy wszystkie na» 
rodowości i nie ogląda się na ża- 
dnę religje.. Pochody, głoszące 
bint przeciw wyzyskowi, przeciw, 

:- wojnie, przeciw. $aszyzmowi,: mája- 
lą kościoły różnych wyznań. — 

Klasa pracująca, kłasa wałcząca 
© nowe, lepsze jutro, przynosi jes 
dność narodów i fas, przynosi zgo. 
dę i braterstwo, a burzy wszelkie, 
bałwochwalstwo, Slowo „bóg“ w. 
każdym języku wymawia się ina- 
czej. Inaczej wymawia się wsze- 
dzie słowo „Ojczyzna“ — a jedno 
edi ree 0e 
CIalizm, ore rozum wszyscy. 

"Trudno! Już tak widocznie być 
musi, że sześcioletnie dzieżko ma 
potępić dobry miljard przynai- 
miej dorosłych, iaun kłaniających 
się różnym „bogom į bożkom”,, 
Trudno!... Już tak widocznie być 
mausi, że Się uietylko dzieci „na 
wraca”, ale uczy je odrazu Obra- 
żanią i nietolerancji w stosunku do 
wszystkich, którzy mają nieszczę» 
ście kłaniać się „bożkom” czyli 
wierzyć inaczej... 

I czyż trzeba akurat właśnie 
święta własnego, by w tym uro- 
czystym dniu wszystkie cudze 
święta znieważać? 


$ Ale to jeszcze nic.. Czytajmy 
An i 
młodzież i dzieci aN 


na ulice, na płace, ma pochódł 

Nie pójdziemy dziś tłumem 

klęczeć w mrocznych kościołach... 
Nie! Dziękujemy wam, panowie! 
Bardzo: was lubimy, ale nie może» 
my organicznie znosić srednio- 
'wiecza! W żadnej formie?! | chce» 
my, by chociaż dziecko było wol- 
ne od „walki, pochodów“ i t d 
Wszy:*t9 jedno, czy to robicie wy, 
czy ruai Savemarołatt| 
I wyobraźcie sobie, że dlatego 
tego chcemy, że: kochamy” dzieci. 
Wszystkie. Zarówno birżujskie, jak ` 
i robotnicze. A nawet dzieci pó 
Słów i dziataczów politycznych. 
- Dajcie spokój panowie! Stary 
ubiór Savonarcła wylazł z grobu 
i swoją czernią w kierunku wa- 
szej czerwieni powiewa!., 
"Wódz „armit dzżóci Bożych“ się 
wam kłania! E 


19 —— 


Nowe nadużycia 
p. Prokoppa? 


Specjalna komisją śledcza, która 
bada od kilku tygodni gospodarkę 
w warszawskej straży ©gniowei, 
w związku Z wykrytemi tam nad- 
użyciami, o których już dużo pisa- 
liśmy, podobno wpadła na ślad zo 
wych olbrzymich GRE GI 
defraudacyi. 


Szczegóły nie mogą być marazie 
podane. w każdym razie, według 
pogłosek, nowowwkryte naduży- 
ca są o wiele większe, niż wykry= 
te dotychczaś `“ 3 ; 


Nr. 128 


Komuniści 


NOWY CZAS Niedziefa, T wala 1585 «. 


w Gdyni 


Ziikwidowanie całej organizacji 


Przed kilku dniami dokonano w 
Gdyni licznych aresztowań wśród 
komunistów. Okazuje się, że przy 
wódcami komunistycznej jiaczejki 
w Gdyni byli dwaj osobnicy z. 
Gdańska,  błatni:  funkcjonarjusze 
komunistycznej partii głównym 
zadaniem. których było organizo- 
„wanie marynarzy i robotników 
transportu wodnego. —. R 
_ Na ce! ten partia asygnowała 
„większe fundusze, które, jak stwier 
„dzono próowodyrzy . tracili w . Noc”, 
nych. lokalach rozrywkowych w 
Ww Gdyni => oz” Senie 
. .Zlikwidowany został-przez wła-. 
dze śledcze komitet okręgowy K. 
P. P. w Gdyni, oraz komitet dziel- | 
micowy, na przedmieściu zwanem 


„Meksyk“, zamieszkałem. przeważ 


mie przez żywioł bezrobotny. 


Z wybitniejszych działaczy ko- 
miinistycznych jacy zostali aresz- 


-towani, wymienić należy Stan'sła-. 
-wa Suszyńskiego, portjera kina 


„Baika* dookoła którego ześrodko 
wała się praca organizacyjna; Le- 


"ona Skoczka i Franciszka Milew- 


czyka zajmujących się kolportażem 
bibuły komumistycznej, oraz Jana 
Rawskiego, * Maksymiljańta Targa- 


czewskiego, Stanisława Jutewicza, |- 


Krauzego Rainholda i Stanisława 


"Wojdy, którzy pełnili role kierow 


nicze. Wszyscy: osadzeni są do cza 
su rozprawy sądowej "w * więzie- 
niu. (w.). 


Niezwykły pomnik 


© głodu i 


` LIPSK, 6.5. — W Freiburgu 
w Saksonii dokonano w dniu 
-„Święta. Pracy“ odsłonięcia mie 
zwykłego pomnika, mającego po 
wszystkie czasy upamiętnić cięż 
kie położenie Narodu niemiec- 


Best a skie napa 


nędzy 


kiego. 

Na cokole. granitowego pom- 
nika widnieje napis: „Głód i nę- 
dza. niezgoda i Śmierć. 1918 — 
1933 — Panie bądź nam taska- 


wy“. 


dy hit erowców 


w okręgu Saary 


STRASBURG, 6.5. — Z okręgu 
Saary nądchodzą w dalszym ciągu 
informacje o gwałtach dokonywa- 
nych przez hitlerowców. 

Ostatnio porwano ze wsi Einoed 
młodego chłopca, niejakiego Thi- 
baut i wywieziono go poza granice 
okręgu. Żandarmeria graniczna, 
chociaż obserwowała wypadek, 
nie uczyniła nic. aby zatrzymać sa 
mochód. w którym uwięziono skrę 
powanego sznurami chłopca. Za- 
wieziony do wiezienia w Zwei- 


): 3% A= I 
Wiochv--lugosiawia 2:1 


RZYM, 6.5. — Tel. wł. — W dal- 


gosławia o puhar Davisa Jugosło- 
wiane odnieśli niespodziewane 
zwycięstwo w grze podwójnej: Ku- 
kulievic. Bemcec pobili Morpurza, 
Rado. w stosiiaku 12:14, 6:2, 1:6. 
6:4, 6:3 5 : 


Głodówka Gandhiego 

LONDYN. 6. 5. Z Bombaju dono- 
szą, że wszystkie usiłowania, zmie- 
zające do skłonienia Gandhiego do 
zaniechania, lub w najgorszym fa- 
złe odroczenia głodówki, pozostały 
bez skutku. Gandhi rozpocznie swój 
strajk głodowy: tak, jak zapowie- 
dział w poniedziałek. + 

||| < Zabił żonę 
'.Nowarpotworna zbrodnia wydarzyła, 
się w Warszawie. /Oto na. szosie wio- ' 
dącej z Wierzbna do Wilanowa znale- 
ziono wczoraj „rano jakiegoś. nieprzy- 
tomnego' mężczyznę.. s Rej 
. Jak się później. okazało, był to Jan: 
Pietrasik zamieszkaly przy ul. Chocim 
skiej 27. Pietrasik był żonaty i: miał 
12-letnią córkę. Z żoną żył w mezgo- 
dzie i często się awahńturował, gdy pod 
pił. ER R 

Wczoraj Pietrasik wrócił do domu 
około północy w stanie nietrzeźwym 
i wszczął odrazu kłótnię z żoną. Jak 
stwierdzają sąsiedzi hałasy i krzyki 
trwały około kwadransa. potem wszyst 
ko ucichło, U == 


Dopiero około 5-e] rano Pietrasik za | 
pukat do mieszkania dozorczyni. 


szym ciągu meczu Włochy — Ju- przez Niemcy i przygotowywany 


briicke w Palatynacie. Thibaut zo- 
stał okrutnie zbity. Również brak 
informacyj o właścicielu barki. na 
Renie, alzatczyku. Józefie George, 
ojcu 7-ga dzieci, który został aresz 
towany na terytorium Badenii. 
George'owi zarzucono, iż wyrażał 
się ujemnie o Hitlerze. Nauczyciel 
szkoły powszechnej Dullingen zbi- 
ty został w bestialski sposób na 
ulicy za to, iż w dniu 1 maja nie 
zwolnił dzieci z zajęć szkolnych. 

Prasa paryska stwierdza, że w 
tych wszystkich wypadkach jest 
pewna określona metoda, dyktowa 
na zzewnaątrz. Okręg Saary jest wi 
docznie zdobywany w ten sposób 


do plebiscytu-w r. 1935. Prasa pa- 
ryska z zaniepokojeniem zapytuje, 
jakie metody przeciwstawi admini 
stracia okregu Saary zuchwal- 
stwom hitlerowców. SASN 


(0) o. 
Wielka kradzież 
radu 


' BOLONIA, 6.5. — W gabine- 


cie  radjologicznym tutejszego 


szpitala dokonano kradzieży ra=- 


djum wartości 150.000 lirów. 
„Radijum: skradziono z kasy og- 


niotrwałej gabinetu. 
zbrodnia 
krzesłem | 
lde dó komisarza .po pogotowie, 


bo mi żona zachorowała — powiedział. 
Przybyły na miejsce dla sprawdze- 


nia. istotnego stanu rzeczy, posterunko= : 


wy ujrzał Pietrasikową leżącą na łóż- 
kli bez oznak życia. Posterunkowy wy 
biegł do telefonu by zawiadomić komi- 
sarjat. Skorzystał z tego Pietrasik | 
wymknął się z mieszkania. Za poży= 
czone 50 gr. kupił esencji octowej, udał 
się na szosę i wypił trujący płyn. 
Przewieziono go do szpitala, gdy od- 
zyskał przytomność. Lekarz Pogot- 
wia stwierdził zgon Pietrasikówej wsku 
tek licznych obrażeń wewnętrznych. 
„Jak się okazało Pietrasik pobił swą 
nieszczęśliwą żonę krzesłem tak moce 
no, że wyzionęła ducha. ZW 
Przy łóżku zabójcy - wystawiono w 
szpitalu posterunek policyjny. ~ 


„. fRypnofyzmu . 
Prosty sposób, przy pomocy którego każdy może osiągnąć 
Site Woli, wyuczyć się Hypnotyzmu, Sugestji i Autosugestji, 
ćwiczeń. magicznych - Frenologji,  Grafologji “opañowania 
ztych skłonności i przyzwyczajeń u siebie i innych. Wszy- 
stko to da -się przeprowadzić przez ćwiczenie” Siły Woll 
‘i psychicznych’ zdołności. Każdy, kto pisemnie zażąda, 
otrzyma zupełnie bezpłatnie Książkę, - zawierającą 48. stron. ` 
wielkiego formatu, w której opisane są metody, nadto psy- 
choanalityczny rozbiór charakierui zawierający 
„Zagadkowa ta psychiczna siła osobistego magnetyzmu, 
Pascynacji, Hypnotyzmu i RA jest własnością kilku 
ludzi wybranych, każdy z Was może, się tego wyuczyć, 
albowiem: zdolności te ukryte są w podświadomości każe - 
dego człowieka „kimkolwiek on jest”, tak pisze profesor .- 
. Doumont w swej książce p. t.: „Jak moge wzbudzić I roz- 
"winąć moje okultystyczne zdolności”... W. tejże. publikacji 
opisuje.stawny profesor swoje badania i wiadomości :0_in- 
dyjskich ' jogacir oraz adeptach- okultyzmu * Dalekiego 
Wschodu 1 wyświetła sposoby ćwiczeń: ił rozwoju 0s0bi- 
stego Magnetyzu, Hypnotyzmu, Jasnowidztwa; -Telepatji, 
'Sugestji, autosugestji „i ćwiczenia Siły Woli,. mające na 
cełu ustmięcie różnych szkodliwych i złych nałogów lub 
przyzwyczajeń, jak np. lenistwo, jąkanie się alkoholizm, 

< iorfinizm © palenie, utrata albo osłabienie pamięci, Ter- e 


ko towary -noo 
REKLAMOWANE w POLSKICH PISMACH 


z 
z. 


e ty. 


Kupujci 


KTO POPIERA KITLEROWSKĄ PRASĘ, 


dach'*. 
Książka, 


est każdy 


Zdra 


GDYNIA, 6.5. W nocy z 3 na 4 
maja posterunkowy pełniący służ- 
bę na ul. Świętojańskiej około go- 
dziny 4 ranoszaalarmowańy został 
rewolwerowym -strzałem i fe- 
źwłocznie pośpieszył . na miejsce 
wypadku. 

Przy weiściu do klatki schodo- 


Boniewicz ujrzał leżącego w kału 


wódcę oddziału morskiego kpt. Ja- 


nym strzałem w skroń, który spo- 


gizmu i 'hypno 
system Dumonta 
czem$ś najlepszem, co.mogą uzyskać, Wyświetla on bowiem 
wszystko w dokładnych i. jasnych dowodach I 


P. Jarosław Vokroj, a ie p 
wodzenie, które osiągnąłem na polu osobistej magji, Jo- 
tyzmu utwierdza maie w przekonaniu, iż 


którą bezpłatnie rozsyłamy, 
pouczenia i wyjaśnienia 
Sity, ukryte w naszej po 
no, jak się Wam dotychczas o tem nawet nie 

„Oprócz tej książki otrzyma nadto każdy, kto się zaraz 
zgłosi, psychoanalityczne określenie swego charakteru na 
podstawie pisma, 500 
wienła. profesora 
kslążki, oraz określenia Swego charakteru, 
własnoręcznie ten wiersz: K 
„Chce Sukcesu, Sity. Woll 
Chcę natychmiast mieć czarowną 
Olatego dołączam wyraźne Żądanie. 
Przyślijcie książkę ` . i 
i charakteru mego. określenie“. ż 


Pod tem proszę umieścić wyrażnie Swe pełne 


- prostu 1 
o pan 
o pæ . dokładny adres, 


> mężatka, czy panna) i posłać wszystko „w zamkniętej ko- 
percie pod adresem:. Wydawca A. Kodym, 
„poczt. 261 Dept. N. C. (Czechosłowacja). : 
"-- Do listu prosimy dołączyć 4 znacz 
, na „porto i wydatki manipulacyjne, połączone 2 
dencją 1 wysłaniem książki. i é P 


- Tajemnicze samobójstwo 
kapitana żandarmerii - 


| 


wej w domu Pilza, posterunkowy . 
ży krwi oficera Żandarmerji, do- 
na Krzyżaka. obok zwłok którego , 


"spazmowała żoha denata. - s 
Okazało się, że kpt. Krzyżak cel 


wowaść. neurastenia it p 


tnik, pisze nam: ,„Wiasne me po- 


jest dla adeptów okułtystycznej wiedzy, 


przykła- 


zawiera liczne 

ak można tajne i niewidzialne 

dswładomości AAA: moc- 
ito. 


liczące, 400 stów, według zesta= i 
Dumonda. Jeśli więc życzycie Sobie tej 
odpiszcie po- 


moc, 


4 0 nazwisko 
ostatnią pocztę (Panie niech napiszą: 


Praha li, ekr. -i 


0% gr. s 
orespon- 


ki pocztowe 


wodował. natychmiastową Śmierć, 
pozbawił się życia po opitszczeniu 
kabaretu „Adria, gdzie w gronie 
znajomych wesoło spędzał czas, ni 
czem nie zdradzając samobójczych 
zamiarów. = 

Zwłoki kpt. Krzyżaka. zostały 
zabezp'eczone do. czasu przybycia 
komisji sądowo-lekarskiej, przy”, 
czem o tragicznym wypadku za- 
wiadomione zostały prokurałotia 
wojskowa w Grudziądzu i Dowódz. 
two floty w Gdyni. 

O powodach tego samobójstwa 


"krążą w Gdyni różnorakie wersie. 
ę 


— czył. © 


„rt 


"REESE ASA 


wydalają z Niemiec 


Władze niemieckie w- Bytomiu 
wydality z granic Rzeszy niem... 
jaka nciążliwego obcokrajowca, — 
. 29-letniego Jana Fuatinga, obywa- 
_ tela polskiego, przebywającezo w” 

Niemczech stałe od 1906 f. 

_. Dopóki H. miaż prace i płacił po- 

„datki, nikt się o niego nie trosz= 
ie pan H. stracił pracę 
i starał się o zasiłek, a że jest o- 
bywatelem polskim, wyrzncoto go 
z pogwałceniem obowiązujących u- 
mów międzynarodowych. 

Ale łamanie umów to dla Niem- 
ców nie nowego. 


Z siekierą 
na właściciela domu | 


Wczoraj rano w podwórzu real- 
mości pod mr. 45 w Brynowie do- 
szło mą tle osobistych porachun- 
ków do krwawej bójki pomiędzy 
lokatęrem tego domu  Alojzym 
. Kruczkowskim a właścicielem rea! 
mości Janem Sokołowskim. 

W czasie bójki Kruczkowski po- 
ranił ciężko Sokołowskiego nożem 
ł siekierą, tak. że ten będzie musiał: 


około czterech tygodni leżeć w 
kóżku. 

Sprawa powędruje do sądu. 
EETAS 


Podatki i buchalteria 


Wszelkich imformacył w sprawach 
podatkowych i buchalteryjnych wdzie- 
ła rutymowamy fachowiec. były na- 
czelmik urzedu skarbowego. 
Jan Siminiak 
KATOWICE 
Prac Wolności 9. III m. tetefon 2577 


- Wygrane pocieszenia 


r Cidkawą inowacią, wprowadzo 
mą w Z7-ej Loterii Państwowej są 
t. zw. wygrane pocieszenia. Co to 
znaczy? 

Trzeba sobie przedewszystkiem 
wówiadomić, jak się odbywa ciąg- 
nienie loterii. Z dwuch kół, z któ- 
rych w jednem zmajdują się zwitki | 
Z musmerami losów. a w drugiem 
zwitki z wywranemi, dwie dziew- 
czymiki -— gierotki wyjmują rów- 
nocześnie po jednym zwitku, Wy- 
ciągniętomu zwiłkowi z humerem 
losu odpowiada zwitek z wygraną. 

W ten sposób wyciąga się w 
p'erwszej klasie 6.000 losów. Te 
losy wygrały i-na tem właściwe 
ciągmienie pierwszej klasy jest za- 
kończone. Otóż dla tych. co w tej 
klasie nie wygrali, wyznaczono. 40 
„wygranych pocieszenia* po 1.000 
zt. każda. Mianowicie już po ukoń 
czeniu właściwego ciągnienia, wy 
«iąga się tylko z tego koła, w któ | 
rem są zwiiki z numerami losów, 
czterdzieści zwitków. Każdy tak 
wyciągnięty numer Otrzymuje 
1.000 zł, To są właśnie wygrane 
pocieszenia, a temsamem ilość wy 
granych w pierwszej klasie wyno 
si nie .6.000, lecz powiększona jest |. 
do. ilości 6.040. 

Wygrane pocieszenia są także | 
IW V-ej- klasie, 'Fu jest ich znacz 
nie więcej i są wyższe. Mianowi- | 
cie jest 200 wygranych póciesze- 
nia po 5.000 zł, i 1.000 wygranych 
pocieszenia po 500.— zł. A zatem 
jest tu znowu ilość a | 
powiększona © 1.200, a wyciąga 
je się tak samo; jak. w klasie pierw 
szei. 

Wygrane pocieszenia to mowa- 
cja, o której z wielkiem uzna- 
viem pisze fachowa prasa zagra” 
miczma, pierwszy raz wprowadzo= 
ga do systemu loterii klasowej. , 


rem opodal 


"ROWY CZAS A aaao o NOWY CZAS Niedzieła, 7 maja 1938 r. Š 


Rekiames i Lustrograf 


to dwie oszukańcze firmy 


Jak już pokrótce donosiliśmy, wy» 
kryto w Katowicach nawe oszustwo 
ma kaucje, Przed kilka miesiącami 
przybyło z oPznania do Każowie dwu 
oszustów, którzy przy pomocy ogło- 
szeń w miejscowych pismach: werbo- 


wali pracowników do powstających 


przedsiębiorstw Reklames i Lustrograf. 

Na ogłoszenia, w 
Ro dobrze pałtne posady zgłosili się róż 
ni kandydaci, od których „orzanizato- 
rzy”, jak sią następnie okazało Anto- 
ni Gościński, Alfred Kołenda, ślusarz 


pobierali kaueje w wysokości od 300 


do 500 złotych, na inne Żaś ogłoszenia 
-werbowali kapitalistów ma świetnych 
rzekomo warunkach do  rentownego 
przedsiębiorstwa, 


których zapowiada . 


"raz finansiści, którzy powierzył! 
szustom kapitały z przykrością stwier- 
|dzili, że w ordynammy sposób zostali 


Na tę przynętę dał się złapać rów- 
| nież szereg latwowiernyci: osób. Fir- | 
| ma miala rozpocząć swą działalność 


w dniu 1 maja r. b. w lokal: przy uł 


! Teatralnej 2 w Katowicach 


Kiedy w oznaczonym dniu stawi 
się do pracy kandydaci na posady 0- 


nabrani, oszuści bowiem, zebrawsży 


| sporą Sunkę, zgórą 50.000 zł. jak do- 


tąd ustałono, ułotniłk się bez śladu. Za 
żerującymi na nędzy Í bezrobociu ro- 
zesłano listy gończe. 

Do wydziału śledczego Zgłaszają 
się dalsi poszkodowani. 


Zbrodnicza para małżeńska 


Z Bielska donoszą: Przed tutejszym 
sądem odpowiadała wczoraj para mal- 
żeńska Franciszek į Hermina Zubero- 
wie z Bronowa kofo Dziedzic za znę- 
cenie- się nad dwojgiem dzieci, 4-letnim 
Henrykiem i 5-łetnią Eugenią, pocho- 
dżących z pierwszego małżeństwa 
Zubera.. 

Według zeznań Świadków zwłasz- 
cza macocha torturowała dzieci bijąc 


je często do krwi i pastwiąc się nad 
niemi. Częstokroć  kazywano maleń- 
stwęm dokonywać akrobatycznych 
sztuczek, a gdy im się nie udawały, 
katowano je w straszliwy sposób. 


(Wobec istnienia okoliczności łago- | 
| dzących Henning Zuberoówą 


- skazano 
na 6 meisięcy więzienia z  zawiesze- 
niem kary, zaś Franciszka Zubera sąd 
uniewinnił dia braku dowodów winy. 


Za meiska piosenke cetiiy na ul ey 


Roki domorosłych bojow= 
ców Miłerowskich przechodzi w 
Król. Hucie granice cierpliwości. 

Oto nowy iaskrawv dowód nie- 
bywałezgo rozzuchwalenia „usiśnio 
nei mniejszości niemieckiej". 

Onegdai wieczorem na ul. Hai- 
duckiei został napadnięty p. Karol 
Chmiel (Hatducka 6) przez Eryka 
Hubrycha (Hajducka 7) i cężko po 
bity i pokaleczony na głowie i twa 
rzy. 

Przyczyną mavadu bylo to, iż D. 
Chmiel nucił sobie pod nosem pol- 
ska miosenkę. 

Pobity p. Chmiel nie dał jednak 
zą wygraną: pośpieszył do domu 
į powrócił uzbrojony w łopatkę że- 
lazną. by pomścić krzywdę. 


Bamierdowan g nk 


Jednej z ostatnich nocy zbudzi! ze 
smu mieszkańców uł. Lompy w Rudzie 
brzęk wypadających szyb okiennyctr a 
następnie silną dełonacia. jak się oka- 
zało spowodowana wybuchem pełar- 
dy rziconeż pod okna zam eszkałego 
w doma Nr. 5 Aloizego Neumana, pro 
kurenta Zakładów. hr. Balestrema. 

Nienięci dotąd sprawcv kamieniami 
zbowbardowali szyby w oknactr miesz 


Na ulicy zastat Fubrycha w to-. 


| warzystwie mwejakieczo Wutkego 


| 
| 


(Hatducka 1), uzbrojonego w or- 
czyk. Jeszcze nie podniósł Chmiel 
łowatki na zuchwalca, gdy tymcza- 
sem uderzony orczykieńmt w głowę, 
runał na ziemię. 
 -Obrzytomniawszy, nie zastał już 
p. Chmiel swych prześladowców, 
którzy  sałwowali się ucieczką. 
Resztkami sił dowlók! się do do- 
mu. poczem zawiadomił o zajściu 

policję „która wszczęła dochodze- 
nie. 

P. Chmiel jest uczestnikiem pO- 
wstań Śląskich i w chwili napadu 
byt w mundurze powstańczym. 
Niemieckie opryszki zdarli zeń pas 
i zabrali rogatywkę. 


gn i wybuch uefardy 


kanig Neumana,ą gdy zbuwdzona ze snu 
rodzina w panicznymr straci kryła 
się do najbezpieczniejszych zakaunar= 


| ków mieszkaatą nastąpił silny wybuch, 


który jednakże nie wyrządził żadnej. 


szkody. 


Policja wszczęła energiczne dodho 
dzenia celem wykrycia sprawców tej 


demonstracii. 
lekarskim. 


Napad bezrototnych na poc qq weglowy 


"Z Radzionkowa donosza: W sobotę 
nad ranem na: stojący brzed semafo- 
stacji kolejowej - Nakło 
Śląskie pociąg węglowy napadła grm- 
pa około 30 bezrobotnych. którzy zde 
brati się do rzucania węgla. 

Kiedy- mimo: wezwania poł'cii bezro 
- botni- ne zamierzań porzucić tupu, 


Sztuczna farbiarnia, pralnia char ezna, 


, terweniujący fmnkeionarinsze dali k 


im 


kil- 
ka strzałów z których jednym został 
zrairony w rękę bezrobotny Jan Osad 
nik z .Orzecha. 

'rozbiegii 


Bezrobotni po strzałach 


"się. Rannego przewieziona do ' $zpita- 


ta powiatowego wi Szarleju, 


plisownia 


i zakład czyszczenia dywanów 


1J6ZEF ROTTER 


BIELSKO - 


BIAŁA 


zapewnia najstaranniejsze i najszybsze wykonanie 
wszelkich zleceń po cenach przystępnych 


Najstarsza i najlepiej znana firma tedo rodzaju 3 
Własne składy i biura przyjęć we wszystkich znaczniejszych miastach krafu Ę 


| zapomni, 


,kem 1 Kutmertem. 


| Kroczyste pożennanie 
dr. A. Jossego 


Wczoraj © godzinię 6-cj wieczo 
rem w sadzie okręzówym w Kato 


|w.cach odbyło się uroczyste no- 


żegiane prezesa sądu okręgowe- 
go dr. Alfreda Jossego.' Na pożegna 


nie to stawili się wszyscy sędzio- 
|'wie- i palestra. 
: wspaniale. udekorowana. 
EZ 

| wygtos ti prókurator sądu. okręgo= 
wege Fokarski:t więcprezes sądu 


"Sala sada była 
* Okolicznościowe przemówień. 
okręgowego dr. Arct; poczem ze- 


brarym podziękował za dotychcza 
sowa wsnótoracę ustępujący pre- 


' zes dr. Josse. 


Zderzenie rowerzysty 


z samochodem 


Wezoraj w poludnie na ul. Krakow= 
skej w Zawodzhi wpadł na pędzący 
samochód osobowy, prowadzony: przez 
szoiera Ewalda. kudwika+ rowerzysta 


| Eryk Frisch z Wielkich: Piekar, 


Uderzywszy . rowerem Q' maskę 
Frisch. został wyrzncony: z wielka si- 


"łą naprzód j uderzył: głową w szybę 


samochodu; odnosząc przytem ciężk e 
okaleczeń'a. 
W. stanie budzącym poważne obawy 


"przewieziono go do szpitałą miejskie- 
| go w Katowicach. 


AZ Ł PZ 
OKradli Kompana 

od Kieliszika 
Przygodę. którą nieprędko zapewne 
miał enegdai meszkaniec 
Królewskiej Huty p. Fryderyk Klefa 
(Podgórna t2), Podjąwszy” ciężko za- 
pracowane pobory wdał się p. Klefa do 
miasta po zakupy. W drodze spotkał 
kolegę p. Stanisława Ceglarka. który 
wybrał mu pigkny garnitur letni w 
składz e koniekcyinymr Kamińsk:ego. 

Zadowoleni ze sprawunku panowie 
poszii „na jednego“ do knaivki p, Wro 
nowicza gdzie znowuż swotkali się 2 
znajomymi pp. Urbańczykiem, Spat- 
W takim gronie 

zącnych przyjaciół lała się: wódką i in 
ne trunki jak za dawnych dobrych cza 
sów. Nie żałowano sobie niczego i zae 
lewano robaka dokumentnie, 

Kedy późną nocą towarzystwa by» 
ło mocno podgazowane i zamierzano 
udać się da domm, z goryczą zauwa= 
żył pan Klefa brak waczki 2 nowiuteń» 
km garniturem i co gorsze brak cen= 
nego zegarką srebrnego. który mosił 
stale w kieszonce kat zełki, 

Poza „wydatkami rzeczowemi” da» 


«kie pociążnęło za sobą piiafistwo pe 


Klefa wpadł na 200 zł. Tyle właśnie 
cenił mracone przedmioty, 


aka s egi 


Kryzys skończy się wtedy 


Coraz więcej jest ludzi na 
świecie, którzy nie wiedzą wie- 
czorem, czy rano będą mieli co 


jeść. A jednak nie rzadko dowia: 


dujemy się, że to tu to tam nisz- 
czone są wielkie ilości zapasów 
żywności, jak zboże, kawa i in. 
Ostatnio Dunaj pochłonął więk- 
sze zapasy chmielu czeskiego. 
Rzeczy te, które wszak wcale 


Niedziela, T mh 1 1933 «. 


nie świadczą, aby na świecie 
brak było produktów pierwszej 
potrzeby. 
faktu istnienia 
rzesz głodnych. Naijaskrawsze- 
go pod tym względem dowodu 
"dostarczaia Stany Zjednoczone 
Ameryki Północnei — ten kraj 
do niedawna jeszcze słynący Z 


dobrobytu — gdzie doliczono 


Dolar znowu słabiej 
wczoraj 7.55 


_ Gdy w piątek wieczorem dolar 
zwyżkował do zł. 7.47, dzień wczo 


rajszy rozpoczął się nową Zniżką 
. Ì chwilowo. tranzakcje są dokony= 


wane po zł. 7.35.i 7.33. Ruble złote 


obracane są po 5 Zł, i dolar złoty 
po zł. 9.42. 

W związku z powtórną zniżką 
. dolara, panujo duża zniżka papie- 


rów. procentowych, a zwłaszcza 
dia 7 proc. pożyczki stabilizacył: 


mej. 
Bank Polski płacił za dolara 
zł. 7.35. 


| W godzinach Sdladai wsch No- 
towania dolara utrzymały się ma 


| tym samym poziomie, co rano. 


Warszawianin i łodzianin 
syndykami „„W.dzewskiej Manuiaktary" 


- ŁÓDŹ. 6. 5. — Tel. wł, — W wy- 
dziale handlowym łódzkiego sądu 

okręgowego odbyła się wczoraj roz 
prawa w sprawie „Widzewskiej 
Manufaktury“. 


Sąd wyznaczył syndykami tym- 


| czasowymi p. Huperta z Warsza- 


wy i dotychczasowego kuratora 
masy upadłości p. a 


Fierriot powrócię 
Z czem przyjechał? 


HAWKR, 6.5. W piątek o g. 21.15 
przybił do portu tutejszego paro- 
wiec „ile de France“ na którym po- 
* wrócił do Francji ze Stanów Ziedn. 
Herriot, delegat rządu francuskiego 
na konferencje waszyngtońską. 

Zaraz po. przerzuceniu mostku 
weszli na statek celem powitania 
Herriota min. spraw zagr. Paul. 
Boncour, min. spraw wewn. Chai- 
temps i podsekretarze stanu rady 
ministrów. Guy la Chambre. Po po- 
"witaniu się z przybyłymi Herriot 
opuścił statek, udajac się na dwo= 
rzec kolejowy, gdzie oczekiwał na 
niego specjalny pociąg. 


W Hawrze tłumy publiczności 


witały owacyjnie Herriota. 


PARYŻ, 6.5. W czasie jazdy po- 


ciagiem miedzy Hawrem a Pary- 
žem Herriot oświadczył, co nastę= 
puje przedstawicielowi agencji Ha- 
vasa? 

— Omawiałem z prezydentem 
Rooseveltem cztery zasadnicze 
sprawy, 1) sprawe światowej kon- 
ferencii gospodarczej, 2) sprawę 
rozbrojenia 
sprawę rozejmu celnego między 29 
kwietnia a 12 czerwca t. i. termi= 
nem zwołania światowej konferen- 


„cji ekonomicznej oraz. 4) kwestię.: 


długów. 
(We -wszystkich - wymienionych 
sprawach przywożę rządowi moż» 
$ A 


Lelnia rezydencja Panieże 


. W Watykanie mówi się. że Papież 
polecił ostatecznie przygotować . SWO+ 
ją letnią rezydencje w ° Castel Gan- 
dolfo na lipiec. Po pierwszej serii wiel 
kich uroczystości na: wzgórzu waty- 
"kańskiem, Papież w lipcu udałby się 
na kilkudniowy odpoczynek do Castel 
- Gandolfo. 

'— Koszty: restauracji tego letniska wy- 
moszą do tei pory milion 250 tvsięcy 


t 


inż. 


i bezpieczeństwa, 3): 


liwie  naidokładniejsze informacje. 
które pozwola mu 
wiednie decyzje. ' 


dzieją się w obliczu: 
milionowych | 


Ro). 


powziąć odpo- at chu 


„się już 17 milionów łudzi nie za- 
.robkujących i walczących z nę- 


dzą, a gdzie jednocześnie najczę 
ściej powtarza się zjawisko nisz- 
czenia produktów masowej po- 
trzeby. 

Cóż więc jest powodem takie- 
go stanu rzeczy — zapyta każ- 


„dv? 


Powodów jest wiele i wiele o 
nich mówi się i pisze. Ale, zda- 
je się, że najistotniejszy jest ten, 
o którym głośno nie mówi się. 
Otóż stan taki będzie trwał do- 
póty, dopóki istnieć bedą ludzie, 
którzy będą na nim zarabiali. 
[naczej mówiąc, kryzys zniknie 
wówczas, kiedy już nikomu nie 
będzie się opłacał. 


W tem paradoksalnem napozór 
ujęciu rzeczy tkwi ta niewątpli- 
wa prawda, że istnieją organi- 
'zacie wiełkokapitalistyczne, któ- 


"Oj 


-Ne. 125 


Nim słońce wzeidzie, rosa oczy wyje... 


-- kiedy przestanie być dobrym interesem 


re na kryzysie zarabiają, że tak 
jak swojego czasu powstawały, 
fortuny na tle inflacji, dzisiaj 
powstają na tle spekulacji na 
kryzysie. 

Ze zjawiskiem. o którem mó< 
wimy, łączy się drugie, które po. 
lega na tem, że kryzys cora£. 
mniej zaczyna się opłacać w mia 
rę, jak zwiększają się rzesze 
wskutek niego cierpiących. Zia= 
wisko to najostrzei występuje 
w Stanach Ziednoczonych i dla 
tego tam właśnie najgłośniej wi 


ostatnich czasach. domagają sięj 


zmian dzisiaj panujących met 
gospodarczych. 

Ze swej strony musimy dodać; 
że zmiana panujących dziś mes 
tod gospodarczych musi przyjść - 


- jaknajszybciej, jeżeli nie chcemy 


aby sprawdziło się przysłowieś 
nim słońce wzełdzie. rosa oczy 
wyje. 


Wyc'eczka czechosłowackich bawetniarzy > 
zwiedza Gdynię 


delegacja Związku Bawełniarzy 0- 
raz wielkich frm ekspedycyjnych 
czechosłowackich. | 


Jak wiadomo, bawełniarski prze 
mysł czechosłowacki przerzucił 
ostatnio transporty importowanej 
bawełny zamórskiej z portu nie- 
m'eckiego Bremy na Gdynię. Ma 
to duże znaczenie dla rozwoju ru- 
tranzytowego przez port gdyń 
„ gdyż transporty te sięgają w 


Od kilku dmi przebywa w Polsce | 


Malinowska skazana na więzienie 


Wykonanie wyroku zawieszono 


Wczoraj o godzinie 12.30 sąd 
okręgowy w Warszaw.e ogłosił 
wyrok w procesie inżynierowej 
Malinowskiej, „oskarżonej o postrze 
lenie przyjaciółki męża, Olgi Mo- 
gilas. 


b 


Sąd skazał oskarżoną na półtora 
‘roku więzi en'a, ze względu jednak 
na jej zachowanie oraz ciężkie 
przeżycia, które przeszła, NA 
mie kary zawiesił. 


DE 
sag 


Skruszony urzędnik-d: fraudant 


na klęczkach. przyznał się do winy 


Sąd okręgowy w Warszawie roz | się, 


patrywał wczoraj sprawę urzędni 
ka polowej kurji biskup'ej, Wyszo= 


mirskiego, który  zdefraudował 
10.152 zł. 
Wyszomirski pracował przez 


dwa lata, mając upoważnienie od- 
"bioru różnych sum pieniężnych 
2 kasy 1-go pułku artylerii przeciw 
„lotniczej. Drogą sfałszowania kwi 
‘tów, zawierających podpisy, księ- 
dza Michalskiego oraz podrobionej 
pieczątki, zdobył drogą oszustwa 
pieniadze. 


Sprawa wydała się podczas pro 


cesu oficera płatnika z l-go pułku 
artylerii przeciwlotniczej; - por. 
Gryczmańskiego, który był sądzo” 
ny za nadużvcia i skazany został 
na rok i 8 m'esiecy więzienia. Wów 
czas wyszło na aiw. że Wyszomir 
ski dopuścił się całego szeregu 
przywłaszczeń. Została zwołana 
specialna komisja wojskowa. któ- 
ra ustaliła wysokość zdefraudowa 
nych sum. 


Wyszomirski - zorientowawszy 


"80, 


że sytuacja jego wygląda fatal i 
nie, zgłosił sie do ks. Bronisława 
Michalskiego i uklęknąwszy przed 
nim na kolana, przyznał się do wi- 
my, twierdząc, że zamierza nopeł- 
nié samobójstwo i że do przywła- 
szczenia pien'ędzy namówił go por. 
Gryczmański, "Utrzymywał jedno- 


cześnie, że tyłko w iednym wypad 


ku podrobit podpis ks. M'chalskie- 
gdy tymczasem komisia ; 1a- 
lazła więcej fałszywych kwitów. 

W śledztwie Wyszom'rski zobo 
wiązał siet pokryć wszvstkie stra- 
ty, na Jakie przestępstwa jego na- 
raziło skarb państwa. 

Badany w charakterze świadka . 
zdegradowany b. por. Gryczinań- 
ski, ustalił, że między nimi były 
różne rozrachunki z tytułu mani; 
pulowania pien'edzmi. Zresztą mó 
wit o tem mglisto. twierdzac, Że 0 
fałszach Wyszomirskiego nic nie 
wiedział. 

Ks. Michalski potwierdził przęd 
sądem przyznanie się Wyszomir= 
skiego do winy. 

Rozprawa trwa 


ciągu jednego sezonu kilkudz: esięw 
ciu tysięcy ton. 

Jake się dowiaduje ` Ajlencia 
„Iskra“, przemysłowcy czechosio= 
waccy przyjęci “byli na audiencii 
przez p. wiceministra komunikacji 
inż. J. Gallota. y 

Delegacja E CÓW Ce” 


'chosłowackich wyjechała do Gdy- 


ni dnia 5-go b. m. Wczoraj delega- 


-cja ta zapoznała się szczegółowo 


z gdyńskiemi urządzeniami porto” 
wemi. 

‘Gościom czechostowackim towa 
rzyszy przedstawiciel polskich- 
kolei państwowych, Rady Portu 
gdyńskiego oraz gdańskiego w Pra 


dze czeskiej, p. Butler oraz naçzei 


nik wydziału ministerstwa komus, 
nikacii, p. W. e 


atoga. 

36 :—— 
Pamiątka wielkiej woiny 
Las pełen amunicii 


BRUKSELA, 6.5. — Prace nad 
wydobywaniem pocisków w le=+: 


„| sie Houthulst, jakie Niemcy zo- 


stawili tam w czasie wielkiej 
wojny, trwają do chwili obeonej 
i nie są bynajmniej na ukofńicze= 
miu.  Znajduja się tam jeszcze 
olbrzymie -ilości niewystrzelo* 
nych pocisków, które grożą ciąs 
glem miebezpieczeństwem. 
Wśród nich olbrzymia iłość 
składa się z pozisków gazowych 


Prace polegające na oczyszcze= 


niy lasu Houthulst prowadzone 
są w takiem tempie, iż tygodnio 


| wo usuwane jest stamtąd około 


10.000 kg. rozmaitego rodzaju 


, materiału wybuchowego. 


Wieści siełdowe 


BANKNOTY 
Dol. Stan, Ziedn. 7.35. 


miecka 2.04 
METALE 
Dolar złoty 9.40, Rubel złoty 5. Ru- 
bel srebrny 1.5, Srebrny bilon rosyi= 


ski 0.7. 
DEWIZY 
Berlin 210. Holandia 358.5. Londyn. 
29.75, Paryż 35.11, Praga 26.54. Szwaj=. 
carja 172.35. Wtochv 46.4. Czerwomiec 


Marka nies 


i Siekalen ra? ch Adi w 


- marynarce by wyjąć z niej portfel 
i zdrętwiałem, Pottiela nie było. 


Jak się to mogło: stać? Przypomi= 


- mam sobie dokładnie, że gdy przed | 


10 minutami wsiadałem do tramwa 
ju i włożyłem rękę do kieszeni aby | 


; wydostać: bilet; portfel był na miej 


scu. Kradzież. mogła. zostać doko- 


nana tylko w czasie mej jazdy 
tramwajem. Jei sprawcą nie był | 
napewno nikt inny, tylko ten męż- . 


* czyzną z bródką, który mi się ca- 


-c nie opuszcza wagonu. 
s EP ZEE EEEE EE 


w de. 


- godnu. Coprawida spuċlity panu nogi” 


i 


p k; Leszek, jest przewrażliw-ony. 


* szłej małżonki. 


- ku cholera?" 
F. 


"wek z obecnych na sali 


gi to ja się też nie będę martwił, 


ły czas tak badawczo przyglądał. 
Choć kto wie? A może ten chło- 
piec w jasno żółtej kurtce. W jego | 
twarzy było coś szelmowskiego. A 
może ten gruby jegomość, który | 
tak. energicznie pchał się ku wyj- 
śc u. Wściekłość mnie ogarnia. Pod 
noszę kołnierz, naciskam kapelusz 
ma oczy, wychodząc na pomost. Sta 
1e. poczem z podniesionym do góry 
rewolwerem wpadam do Środka, 
a Rece do góry! — Niech nikt 
Popełniono 


; -INFORMACJE 
— Mały, powiedz mi, gdzie ja wyi- 
jeżeli przeidę przez ten most. 
= Na drugą stronę. 
JA TEŻ NIE... 
Lekarz: — Naogół stan pana jest 
dz:ś znacznie lepszy, niż w zeszym ty- 


panie Kohm, ale to mnie już nie martwi. 
"Pan-Kohn: — Przepraszam pana: do= 
ktora, jak panu doktorowi spuchmą no- 


; WRAŻLIWOŚĆ . 
= Słuchaj Sala. nie masz pojęcia ja- 


-—- Co znaczy przewrażliw. ony? 
— Wystarczy, że ci tylko tyle po- 
wiem, że jak on je lody to wkrada, ka. 


losze. Kir 
"ZNAJĄ ICH „RZ 
Młody Beniek :Kleinburceł SE 
ze swatem z mieszkania rodziców przy 
-- No, — woła swat z endwzjaz- 
mem. —.Wudział pan ten luksus, te me 
le. te obrazy, te nakrycia? ">". 
y — odpow: ada. Beniek - scep- 


Tak 
tycznie. — ale! to wszystko” może być 
pożyczone, < 


Swat traci pańowanie Rad sobą. U 

=— Bożyczone!! .pożyczone!! Ktoby 
m do cholery pożyczył?!! i 

'ORMIAŃSKA ZAGADKA 

— Go to jest: naokoło gaza a w varod 


P ; 
— Moja RAS W Sukni z gazy.: 
ZA MIŁOS 

— Moja miłość Z Heńkiem . — .0DO0- 

wiada panna Malcia — mała cztery 
fazy. Pierwszy raz tatunio chcial, ma- 
munia chciała, ja chciałam, a on mie 
chciał. 

Na drugi raz. dnie nie GhGah ma- 
munia nie chc ała, ja chciałam. a on nie. 
chciał. 

Za trzecim razem tatunio nie chciał, 
"mamum a . chciała, ja chciałam, om nie 
chciał, 

A czwartym: tatunio che” at mamusią 
chciała, ia chciałam, a on nie chciał. 

Z SALI .SĄDOWEJ 

Sędzia: —. Jeśli jeszcze raz ktokol- 
rzuci jakiś: 
„okrzyk. każe go natychmiast wyprowa 
dzić: z. sal.. 

Oskarż.: i Hop. bop. hurra, trala- 


“dal! 5] 
PROHIBICJA A 
Posterunkowy . spostrzega Mańka 
<- Wrôbla,- przyczepionego KIBCZOWO do 
latarn:. = 
— Co pan tu on 
— Walcze z alkoholem. 


| 
| 


kradzież!!!.. 

"BG kolei rewiduie wszyskich pa 
sażerów, brzedewszystkiem , żych 
, trzech podejrzanych facetów,- po- 
tern elegancką brunetkę i dwie po- 
 pielate blondynki. 
właściwie nie mam- rewolweru, 
przypominam sobie “i =zatrzymuję 
„się w zapedach. Ale od czegóż ma 
my policję?-Za co płacę podatki? 
Co prędzej biegnę do najbliższego 
"komisarjatu. Znudzonemu komisa- 
-rzowi opowiadam o 'swei przygo- 
dzie. Co zawierał mój portiel? Abo 
nament tramwajowy, kilka biletów 
wizytowych, plasterek « angielski i 
kolekcię koków moich przyjació- 
tek. Pozatem nic wartościowego. 

Nie poszedłem więc do komisar- 


Jak zostać 


Gdyby chociaż co tysiączny obywa- 
tel wpadł ma mój pomysł, mielibyśmy 
w Polsce około 30 tysięcy milionerów 
i mie byłoby kryzysu. 

Każdy z nas napewno ma kogoś, od 
kogo może pożyczyć 10 złotych „do ju 
tra na słowo honoru“. Kciukiem pra- 
- wej ręki bienze się owe pożyczone 10 
złotych i czemprędzej przepija na do 
" bry początek. Następnie . pożycza się 
od kogoś innego 20 złotych, 10 się 
zwraca poprzedniemiu, a 10 znów prze 
pija. 

Wtedy SE nelżć kogoś trze- 
ciego i pożyczyć 30 zł. 20 oddaje się 
|. poprzedni: emu, a 10 jak wyżej. Należy 
wówczas zastanowić się nad tem, że 
pierwszy ma 0 nas dobre mniem emanie, 
więc chętnie pożyczy 40 złotych. Ro- 
bi się dalej z dokładnością jak wyżej. 
„każ lidzi. którzy nam wierza, po- 


= 


. pa „rasowego“ 


Ale przecież ja- 


Ba Spaleni W notave: don 
Czyż mozę dla paru drobnostek, 
posiadających tylko -dla mnie jaką 
taką wartość zabierać ceny czas 


policji? A jednak. kradzież -.porttelu. 


ito w. biały dzień, w najbardziej 
ruchliwym - punkcie- miasta, jest 
czemś bezczelnem. Moje oburzeni € 
stopniowo poczęło zmieniać się w 
żal. Odruchówo dotykam pustej 
kieszeni. 'Pomyśleć, że jakiś Szu-- 
brawiec zabrał: mi. wiernego przyja 
ciela, który przez 5 łat lekko-przy 
ciśnięty ` do mei piersi- „wsłuchiwał 
się w bicie mego serca i który. był 
równie dobrze jak ja, poinformowa 
ny o mej sytuacji materialnej. Je- 
go zniknięcie uczyniło w mem ży- 
ciù próżnię, której nic nie zapełni. 


miljonerem 


większa się z dnia na dzień. Powięk- 


sza się również nasz kapitał obrotowy.. 


Teraz należy trenować tylko silną. wo. 
lę, aby n'e przópijać dziennie więcej 
niż *10 złotych, bo cały system diabli 
wezmą. | 

Suma rośnie dosyć szybko. Ja np 
w ciągu “kilku dni prowadzę misternie 
skomplikowaną koronkę pożyczek, do- 
szedłem do posiadania obłąkanej cyfry 
tysiąca złotych, do czego nigdy ne do 
szedłbym inną drogą. Należy podkre- 
śiić również moralne zalety tej meto- 
dy. Otóż „drabinkowiec* zyskuje Sso- 
bie szybko ogromie zaufanie i wszys- 
cy o nim mówią: „Ach ta RR 
człowiek”. 

Znałem człów'eka, który pożycza- 


jąc w ten sposób, został któregoś dnia | 


miljonerem. Było to tego ck gdy wy 
grał milion Loterji, ; 


w 


WARTO = N 
Ildefons Kopytko 


iamnika. 


O Jerda. me serce, = 
Bo przecież .pelno wszędzie dyrek 
torów banków, fabrykantów i po- 


, tentatów: finansowych, a ten nedz- 


on o. 


złodziej 


s Starostwa kilku najstarszych ludzi, a 


> Ami niera. 


„ny złoczyńca musiał. trafić. akurat 


na mój portiel. To stanowczo spo- 
łeczna niespraWiedliwość. A może 
był dopiero początkują= 
cym, nieznającym ludzi i nie -potra 
fiącym ocenić. lub też może był bie 
| dakiem, "może nie miał co dać dzie 
ciom zjeść?! *To musi być: strasz- 


'ne, odważyć się na taki krok, przy 
-którym « można. dostać napiętnowa 


nym na całe życie mianem złodzie 
th į w rezultacie znaleźć pusty por 
el. 

Ogarnęło mnie współczucie. Lu- 
dzie z natury nie są wcale tacy źli, 
to warunki winne wszystk:emu. Za - 
myślony wracam do domu. -Zdejmu 
ię z.wieszaka starą- marynarkę i po 
korgie przepraszam cała - ludz= 

OŚĆ. 
ać lewei kieszeni zna:azlem port 
SE WRZE 
JESZCZE MA KILKU: 

Ulicą Żelazną w Warszawie spacer 
je mały 10-letni chłopak w towarzy= 
stwie dwa razy młodszego braciszka. 
Nie: oglądając się nawet przechodzi z 


"nim przez jezdnię, wśród mikmących 


aut, tramwajów i wielkich wozów cię- 
żarowych. Manewr ten powtamza kil- 
kakrotn:e. 


— Co robisz smarkaczu! — woła ja- 


‘kig przyjaciel. dzieci — przejadą ci 


brata. 

— To nic — odpowiada malec chłode 
mo, — jeszcze mam kilku w ‘domu. 

+. *PIENY LIST - 

„W. warsztatach ` więzieńn ych dwuch 


więźniów stoi przy stole, kilejąc: Koreo 
jl, 


-< — Na ile lat.cie tu wpalkowali — 
„ta szęptem. jeden drugiego. py 


— Na 10 łat... ; 
— To dobrze się składa. — Nasięp 
nA i EE N jakaś potłuszczo= 
1 pomieta kopertę i wcisik 
„ukradkiem w dłoń "towarzysza. dodaje 
półszeptem. ~ * 
: — Widzisz ES Ja Jestem doży- 


` wotni, jak-cie wypuszoza; to "WIEZWCISZ 
„ten list do skrzymki, 


- LOTERIA I MAŁŻEŃSTWO 
= Małżeństwo - to loteria. Si 
— Nieprawda. Na toterji ma przynaj 


— mniej «człoiwiek” jakieś szanse, 


Z TAJNIKÓW ADMINISTRAC JI 

Starosta : wydał polecenie "wójtowi 
aby na oznaczony -dzień sprowadził do 
w cein ustalenia pewnych- Zdarzeń: © 

Wójt odpowiada pismem:. .. 
„Najstarszych ludzi ni ema, bo po- 


NASZE DZIECI 
Framuś został ma dmigi trok wę wstęp 
nej klasie. Przygnebiony "wraca do do- 
mu. Pragnąc przygotować . matkę ma 


-przyjecie tej - przyłkrej- nowi mys awra- 


_ Ca się do niej: 


— Mamusiu, prosze cię, bądź „męże 


czyzną | 
DON JUAN 2 
- Stary rozpistnik Dawidowiez 0pro= 
wadza po. Paryżu swego pnrzyjezdnego 


- znajomego: Przechodza przez bulwary. 


-każdej spoikanej kobiecie Dawidoe 
wicz wyraża się: w okropny Sposób, 
W pewnym momencie, gdy. uwaga je- 
go przeszła marę pnzyzwoi tości, zna- 
jomy z oburzeniem: 

— Jak- wy coś Podobnego możecie 


mówić? i 
„Dawidowicz westchnął: = i" pokiwał 
rha ię coś podobnego. a ja już 

moge tylko mówić, 


„głową. 


Niedziela, -7 


ZZ = A = 


Goście z Nigerji (Afryka) w Londy nie. Emir D.kko — drugi na lewo= 
i wraz ze swą rodziną RZE się z zaciekawieniem syznałom 
ZE RA RS 3 ZW ? 3 ulicz nym. y 
+ W: Wiedniu wszystkie ulice wiodące do Śródmieścia zamykały W = 
dniu: l-go: maja sme oddziały: woiska, zaopatrzone w. karabiny ma- SE 
S 02 ck |. szyn owe. i 
l-szy maj w Moskwie. — Rewia wojsk ma Placu Czerwonym: Na | Hindenburg przemawiający na zebranu mocz.żv w Beriinie pods 
gmachu widnieie dużych rozmiarów: portret Lenina. czas „ŚWię ta braca' R : Ę 
R 
* Dyktator Włoch, Mussolin”, prze |= 
mawia do tłumu z okna pałacu | . x 
SRR ‘Chigi. e c : : 
- £ = „ rin i 3 ; <. o c z r 
= -Czytajcie | 
: INNE — “Kto tak potrafi? 


w 


«= 


 isprawę zamieszane siedem kobiet: 
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Fezu NE vakaia tem wielkiej orygi- 


palności, nasz kochany Giron napewno 


zrobił to również. 


— Myśli Dam... — zacząłem, poczetn za= 
trzymałem się. 


Puaro rzucił mi rade spojrzenie, ale 


mie powiedziałem nic więcej. Przyszło mi ` 


maraz do głowy, że o ile mogło być w tę 


Rent, pani Dabrel, panna Marta, tajerni- 
eza nieznajoma i trzy służące, poza Sta- 
rym Augustem, nie można było. podejrze- 
wać żadnego mężczyzny, prócz. Jana 


Renta. A grób musiał być wykopany przez 


imężczyznę. 
, Nie miałem czasu myśleć dłużej nad tą 
Sprawą, gdyż do pokoju wchodził właśnie 
„Jan Rent. 

Puaro przyjął go nainaturalniej w Świe- 

— Proszę, niech pan siada, — powie- 
zial. — Przykro mi niezmiernie, że tru- 
diziłem pana, ale rozumie pan zapewne, że 
atmosfera willi państwa nie jest mi bynai- 
mniej sympatyczna, Pan Giron i ja pa- 
trzymy na te rzeczy zupełnie odmiennie. 
Nie był on w stosunku do mnie zbyt : u- 
' przejmy, to też nie mam zamiaru ' dzielić 


- Bię z nim mojemi odkryciami. 


| — Zgadzam się z panem zupełnie, panie 
Puaro, — powiedział młody człowiek, 

Że ten Giron, to bałwan i byłbym bak. 
rad, gdyby go ktoś nauczył rozumu. 


pani: 


/— Mogę więc prosić pana o pewną. 


" grzeczność? 


— Oczywiście.. 
' — Chciałem, aby pan pojechał koleją do 
następnej stacji Abal. Tam zapyta pan w 
przechowalni, czy dwai nieznajomi, nie 
złożyli u nich w wieczór zbrodni walizy. 
{To mała stacyjka i przypomną sobie o tem 
miewątpliwie. Czy zrobi pan to? 


— Ależ najchętniej! — powiedział 
iwo młodzieniec. 


` — Rozumie pan, że ja i mói przyjaciel 
musimy udać się gdzieindziej. Ma pan po- 
ciąg za kwadrans i prosilbym, aby pan 
mie wracał do willi, w ten sposób Giron 
mie będzie mógł podejrzewać pańskich za- 
miarów. 

- — Doskonale, udam się odrazu na sta- 


Ży= 


Podniósł się. Lecz Puaro zatrzymał go 
estem; 

— Jedná chwileczka, panie Rent, chciał 
bym zapytać pana jeszcze 0 pewną rzecz, 
którą mnie intryguje. Dlaczego nie powie- 
dział pan wczoraj sędziemu śledczemu, że 
w ver zbrodni znajdował się pan w 

ran 

Twarz Jana Renta pokryła się: purpurą, 
Opanował się nadłudzkim wysiłkiem. 

Z Myli się pan. Byłem w  Cherburgu, 
fak to już powiedziałem sędziemu ACE 
mna. 


4 


Puaro pizyjrzał mu _ się zmrużonemi 


oczyma. 
© — W takim razie padłem ofiarą ošobli- 
wej pomyłki, którą podziela zresztą ze 


mna służba kolejowa. Zakomunikowali mi 


oni, że przyjechał pan o jedenastej czter- 
dzieści w nocy. 
Jan Rent wahał się przez chwilę, po- 


"wziął swoją laskę, kapelusz i 


tem > detal się nai 
— A gdyby nawet tak było? Myślę. że 


- nie 3 posądza: mnie pan o udział w zamor- 


dowaniu mojego ojca? 


Rzucił to pytanie wynioslym tonem, z 


głową wtył odrzuconą. 


— Wolałbym mieć jakieś e. í 


nie faktu pańskiego przybycia tutaj. 


— To bardzo proste. Przyjechałem, aby. 


zobaczyć się z moją narzeczoną, panną 


A Miałem wyjechać w długą pód- - 


róż ` nie wiedziałem, kiedy powrócę. 
Chciałem zobaczyć się z nią, zanim wsią- 
dę na okręt i zapewnić o mojem- całkowi- 
tem oddaniu. 


— I widział ją pan? 

Oczy Puaro nie opuszczały na moment 
twarzy młedzieńca. 

Rent odpowiedział po długiej chwili: 

— Tak. 

— A potem? 

— Przekonałem się, że spóźniłem ostatu 
mi pociąg. Poszedłem piechotą do Bowe, 


tam obudziłem jakiegoś szofera i kazałem - 


się wieźć jałknajprędzej do Cherburga. * 


— Bove? Ależ to o iakie piętnaście ki- 
lometrów stąd? Ładny spacerek pan zrobił 
po nocy! 

«— Miałem... 

Puaro pochylił głowę, jakby przyjmując 
to wyjaśnienie do wiadomości. Jan Rent 
wyszedł. 
Puaro porwał się wtedy jednym skokiem. 


— Prędko, Hasting, prędko! Musimy go 


` śledzić! 


Trzymając się w przyzwoitej odległości 
od naszego młodzieńca, szliśmy za nim 
przez ulice Maran. Kiedy Puaro zobaczył, 
iż skręca na drogę ku stacji, zatrzymał się. 

— To dobrze! Chwycił przynętę! Poie- 
dzie do Abal, aby dowiedzieć się o waliz- 
kẹ. równie mityczną, jak owi dwaj mitycz- 
ni napastnicy. Tak, mój kochany, to byt 
tylko mały wybieg z mej strony! 

— Chciał się pan go pozbyć? — za” 
lalem. 

— Istotnie, ańska przenikliwość 
adamo waaa Teraz zaś, jeżeli 
ochotę, pójdziemy do -willi Genowefa. 


GIRON DZI/ 


jest 


— A propos, Puaro, — powiędziałem, 
kiedy wracaliśmy białą i rozpaloną drogą, 
— chciałem panu trochę nagadać. Nie 


wątpię. że działał pan w najlepszej myśli, 


ale naprawdę nie powinien pan był cho- 
dzić do hotelu „Pod Gwiazdą“ bez poro- 


- zumienia się ze mną. 


Puaro spojrzał na mnie. z pod dka: 

— Skąd pan wie, że tam bylem? — zą- 
pytał. 

Poczułem, że czerwienię się. po. "same 


i uszy. 


— Zaszedłem tám przypadkowo, prze-= 


chodząc, wyjaśniłem z możliwie najwięk- Ś 


szą godnością. 


Obawiałem „się trochę ironii Puaro, ale 
' z wielką ulgą dostrzegłem, że pokiwał tyl- 


ko poważniej niż zwykle głową. 


¿— Jeżeli dotknąłem pana, bardzo prze- 
praszam. Wkrótce zrozumie mnie pan le- 


- piej. Niech mi pan wierzy, że skupiłem na 


tej sprawie cata. moja energie. 


miatem ochote się przejść. 


ma pań 


4 
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|" — Och, nic nie szkodzi, — powiedzia- 
łem; ułagodzony jego przeproszeniem. — 


- Wiem, że moje sprawy leżą. panu także 


bardzo na sercu, Ale mogę sobie doskona- 
le sam dać radę. 


Mój przyjaciel chciał jakby coś dorzucić 
ale powstrzymał sie. 


Po przyjściu do willi, Puaro udał się do 
szopy ogrodniczej, w którei znałeziono 
drugiego trupa. Nie wszedł tam. lecz za- 
trzymał się koło ławki, i która, jak już mó- 


 wiłem, znajdowała się stąd o kilka me- 


trów. Przyglądał jej się chwile, poczem 
wielkiemi krokami zbliżył się do ogrodze- 
nia, dzielącego willę Genowefę od willi 
Małgorzata. Potem wrócił, potrząsając 
głową. W chwilę później, raz jeszcze zibłi- 
RE się do żywopłotu i rozgarnął nieco ga- 
$zie. d 


— Gdybyśmy mieli trochę szczęścia, to 
panna Marta znalazłaby. się akurat -w 
ogrodzie. Chciałbym z nią pomówić, a wo* 
lafbym nie zjawiać się oficialnie w willi 
Małgorzata, A doskonale! Oto nasza pięk- 
na narzeczona. Pst! Proszę pani! Pst! 
Chwileczkę, proszę nie uciekać! 

Podszedłem do niego w: momencie, kic- 
dy panna Dabreł, mocno zdziwiona, = pod- 
chodziła do żywopłotu. - 

— Chciałbym pani coś powiedzieć, 
rzekł Puaro.: 

— Proszę pana tdzo. 

Mimo tej odpowiedzi spójrzenie jej wy- 
dało mi się niepewne i zmieszane. 

— Czy przypomina pan sobie jak w dniu 
naszego przybycia, kiedy odchodziłem z 
sędzią śledczym, zatrzymała mnie pani na 
ścieżce? Pytała mnie pani, czy ktoś iest 
w Sprawie tego zabójstwa podejrzany? 

— I odpowiedział mi pan, że podeirzani 
są dwaj ludzie, pochodzący prawdopodob- 


rama 


nie z Południowej Ameryki. 


Głos jej wydawał się trochę drżący, leś 
wą ręką przyciskała serce. 


— Czy chciałaby mi pani teraz znowu 
zadać to pytanie? ' 


— Co to ma znaczyć? 
— To, że gdyby mnie pani zapytała o to 


„dzisiaj, otrzymałaby pani zupełnie inną od- 
"pówiedź. Obecnie podejrzenia ognisikują 


się na jednym człowieku, ate nie jest on 
Amerykaninem. ; ; 
— Któż to taki? 
Pytanie to spłynęło- słabo z iei półotwar- 
tych ust. + 
— Pan Jan Rent. 
— C0? — krzyknęła, — 


B 


. Janek? To nie-. 


możliwe! Kto śmie go posądzać? 


Giron. - 

—— Giron! — Twarz młodej panny była 
blada. — "Boję się tego człowieka! On jest 
okrutny... On... On... 

Zatrzymała się. Na twarzy jej ukazał się 
wyraz odwagi a potem determinacji. W tej 
chwili zrozumiałem, że umiała ona silnie 
czuć. Puaro patrzył na nią także uważnie. 

— Pani wie, ma się rozumieć, że on był 
tutaj w wieczór zbrodni? 

— Tak, — odparła machinalnie, — mó- 
wił mi o tem. 

Postąpił bardzo nierozsądnie, starając 
się ukryć ten fakt, — mówił dalej Puaro. 
Dalszy ciąg itro. 


Niroczona kosierenc a 


Wyznaczona na wczoraj przez | 


związek pracedawców przęmysłu 


górmiczo - hutniczego konferencja | 


z przedstawicielami związków Za- 

wodowych w sprawie aowej umo- 

wy w górnictwie kruszców Zosta- 
Ja odroczona do środy, 10 b. m. 


-Dyrektor Fundusze Pracy | 


ma Siąsku 
„ W dnie wczorajszym bawił w 
Katowicach dyrektor medawno po 
wołanego do życia Funduszu Pra- 
"cy, p. Grunwald z Warszawy, któ- 
ry zwiedził szereg świetlice ocho- 
. tniczych drużyn robotniczych, ja- 
- kie tu od dłuższego czasu istnieją. 


„ _ Robotnik 
połamał sobie żebra 


- : Pracujący przy budowie nowego do 
mu w Jafiow e Miejskim pod Mysłowi 
ami robotnk 2l-łetni Józef Kaczorek 
(Górna 8) z niewyjaśnionych doiąd po 


woadów spadł z wysokiegąę Mszio6wa= | 


nia, uiegając egółnym obrażeniom i 


złamaniu kilku żeber. 


W stare bardzo ciężkim przewie- 


ziono go do szpitala 
Mysłowicach. 


Sportowcy 
pod gradem Kamieni 


Onegdaj wieczorem było bosko K, 


miejskiego w 


S. Odra w Szarłeju terenem gorszące- | 


go zajścia. 
"Kiedy po zawodach piłkarskich mię 
dzy gospodarzami i biorącymi udz al 
w. grze €złonkamr K. S. Strzelec ci 
ostatni epuszczali boisko. nagle posy- 
pał się na nch grad kamieni. 
Pówsta! przytem nieopisany 
š tumult È wrzask 
i, może doszłoby do starcia między 
roznamiętnioną  mublfcznośca i spor- 
towcami gdyby na czas me przybyła 
policja, która patkami zumowemi zma 
siłą atakujących do wycoiania sę z 
boiska. . 
Tego rodzaju wypadki na boiskach 


Śląskich niestety sa objawem bardzo } 


CZĘSŁYNI. 
Należałoby ‘temu  jaknajenergiczniej 
zapobiec. 


Trzech na jednego Joba 


Znana jest wszystkim postać biblij- 
nego Hioba zwanego również Jobem. 
AA to człowiek — uosobienie cierpli- 
wości. 


Takim cierpf wym Jobem ale nie bi- i 
Świętaehło- | 


blijnynr był mieszkaniec 
wie 24-letni Karot Job (Dlmga 51), któ 
ry popadłszy w spór z braćmi „Józe- 


fem. Edwardem i Robertem Stan cze | 


kami ze Zgody (Kolonia Klary 5) do- 
stał się jako słabszy pod ich ręce. 

W wyniku tego pobicia z Meznenii 
śladami na. głów e, 


szpitala miejskiego w _ Król. Hucie. 
gdzie poddał się cierpliwie zabiegom 


Przyjemny zu ciaszek 


Do poia w Król. Hucie zgłosił się 
mieszkaniec tego miasta Marcin Skok 
(Krótka 4) prosząc o opiekę przed 
swym zęcgiem Janem Marzecem (Mic- 
kiewicza 106). ; 

Marzec groził Skokowł 
nazwal go świmią polską, 

Mity zęciaszek sam bedzie musiał 
ponieść konsekwencje nieopatrznie wy 
powiedzianych słów. 


Przemytnik Sz6haryny 


1 Wezonaj w mołudnie został uięty w 
Bielszowicach mieszkaniec Nowej Wsi 
Ryszard: Kurpas z przemytem 10 kz. 
sacharyny, Uiętego przekazawo wraz 
z cennym towarem urzędowi coben 
w Chebziu, : 


twarzy i innych | 
częściach ciała musiał] Job udać się do | 


pobiciem i 


Otrzymujemy z prośbą o zamiesz 
czenie uchwa'ę Syndykatu Dzien- 
nikarzy Śląska i Zagłębia Dąbrow- 
skiego następującej treści: 

Walne zebranie Syndykatu 


| browskiegó, posawiając uchwaly 
walnego zebrania z roku ubiegłego, 
stwierdza, że . 

istnienie na Śląsku kilku: czasopism 
szantażowych, jak „Wolne Słówe” 
|i „Śląski Głos Publiczny“ wytwa- 


szącą i szkodliwą oraz w wysokim 


dzienmikarstwa. 

W związku z tem Syndykat 
Dziemmikarzy apeiuje do władz © 
; zastosowanie wobee prasy szanta- 
żowej 

estrych rygorów prawa. 
Syndykat w najbliższym czasie 


chodowym: przy uł. Konopnickiej 5 w 
Katowicach w oczekiwaniu licytacji 
| obłożone aresztem za przemyt przez 
urząd celny samochody ogólnej itości 


Rozkważerowane bezpośrednio 
na pograniczu liczne kompanie hi- 
| dlerowskich S. A. mie ograniczają 
się 

de prowokacyj nadgranicznych, 
lecz jak to miało miejsce onegdaj, 
opodal stacji kolejowej Szarlej — 
| Piekary 

przekraczają gramicę, | 
| wdzierając się malemi grupkami na 
' terytorium polskie. 


nicznej na odcinku Szarlej - dwo- 
| rzec — Szarlej - Piekary zawwa- 
żył dwu 
umundurowanych i uzbrojonych 
szturitowców 
| hitlerowskich, którzy Świadomie 
. przekroczyli pas graniczny kolo 
(kamienia gran. 0.65 na odległość 
_akoto 30 Mm. i 
obserwowali terer, 
poczem wycofali się na tinje stu- 
. pów granicznych i szli po nici okoła. 
300 metrów. È 
Dopiero pojawienie. się strażni- 
ków polskich zmasiło bojówkarzy 
| do wycofania się wgłąb terytorium 


| Eryk Kostera z Zawodzie zapałał 

wielką miłością do nadobnej Heleny 
| Uliczkowej, uczucie to zostało odwza= 
iemniome, jedynie ze strony alca Hete- 
! ny natrafiono na Opór, domagał Się OT 
| bowiem od przyszłego zięcia, pozosta- 
| jącego od dłuższego zasi beż pracy 
|. zaopatrzenia wpierw spiżarni W Crhn- 


| wesele. 

. Kostera zwrócił się wobeć tego o po- 
moc do zawodowca Józefa Kubickieg0, 
wespół z którym: włammałi Się do Te- 
stawracji Widery w Katowicach, zabie 
3 rne stamtąd Znaczne zapasy Na Wë- 
| sele. 


| już małżonki sprawa nigdy mie byla- 
| by wyszła na jaw. 

W rezultacie Kosterz i Kubicki od- 
powiadał wczoraj przed sądem. Pierw 


_NOWYCZAS Niedziela, 7 maja 1983w. 


| Uchwała Syndykatu Dziennikarzy 
 piętnująca szkodliwą robcię 
czasopism szantażowycii 


Dziennikarzy Śląska i Zagłębia Da- 


| rza atmosierę ze wszech miar gof- | 


stopuiu szkodzącą opiuji polskiego 


Kradzież samochodów 
zabranych przemyfnikom 


Stojące bezczysmie w garaż same-7 doczekały się niespodziewanej likwie 


| Dwukrotne naruszen e granicy 
przez umundurowanych i uzbrojonych 
hitierowców 


O godz. 6. 35 patrol straży gra- 


l ki i napoje oraz cygara i papierosy na | 


Gdyby nie zadatliwość szczęśliwej | 


egłosł dokładny spis członków. 
Syndykat, podając powyższe. dó 

' wiadomości, zawiadamia, że 

tylko za postępowanie dziennika= 

_ rzy zrzeszonych w Syndykacie mo- 
że ponosić gó . odpowiedzial- 


. organizacyjńe. 
© Syndykat Dzieemikarzń zawia- 
damia, że gotów jest z całkowitą 
| bezinteresowxtością ułatwić  ofia- 
rom szantażów prasowych 
zdemaskowanie szantażystów i ich 
ukaranie, ; 
Wszelkie dokładnie i rzeczowo H- 
| mótywowane materiały w tej Spra 
| wie przyjmuje sekretariat Syndy- 
katu Dziennikarzy, Katowice, ut. 
Moniuszki 10. 
5 Edward Rumun, prezes. 
__) Józef Renik, sekrearz. 


daeji, ; 

Zajęli się niemi gruntownie złodzieje 
k niemal do ena rozebrali, zabierając 
wszystkie eenmiejsze części. 


niemieckiego. i ; s 
Podobne narnszenie granicy mia 
ły miejsce tegoż dnia o godz. 8 ra- 


mo. 

16 szturmowców przekroczyło pas 
graniczity 
' na odległość około 60 metrów. Ffi- 
ilerowcy zatrzymali się opodal sta- 
widła kolejowego nr. 1 na stacji w 
| Szarleju, dwi zaś odważniejszych 
zbliżyło się na nieznaczną odlez- 
łość do pracujących tamże koleja- 
rzy polskich. Po 15-minutowem 
przygladaniu się pracy i 
badaniu teremt, 
wolnym krokiem wracali do grani- 
| cy. Ukazanie się polskich strażni- 
' ków granicznych zmusiło hitlerow- 
ców do natychmiastowego Opisz- 

czenia Polski. 

Jeden z kolejarzy polskich za- 
uważył, że za owymi hitlerowcami 
podążył jakiś osobnik w ubraam 
| cywilnem, a znalazłszy się po stro- 
"nie niemieckiej, przyłączył się do 
nich i razem udah się w kierunku 
| Bytomia. 


- Bogata uczta weselna 
ze skradzionych zapasów w restauracji 


szy jako pozostający pod wpływem 
teścia skazany został na trzy miesiące, 
a Kubicki jako Zawodowiec na 6 mie- 
sięcy. 


Odpowiedzi Redakcji 

F: „Marta Zającowa, Wełnowiec. 
Prosimy przybyć do redakcji po 
odbiór podania do władz skarbo- 
wych. 

P. Helena Folwarczna, Knurów. 
Za obszerny list i informacje uprzej- 
mie dziękujemy. Prosimy nas od- 
wiedzić przy okazit byteości w 
Katowicach. 

P. Józet Żak, Szarłei. Nadesłany 
materjal uważamy za wystarczą- 
jacy. Sprawa Pana znajdzie się nic- 
bawem ma łamach naszego pisma. 
| Prosimy o cierpliwość. 


względnie może stosować rygory 


| 


Ss 
Repertuar 


Tearu Polskieco 

Niedziela, 7.5 e godz. 16-ej „Galzo> 
ła”; o godz. 20-eł „Izabela“ (występ 
over. warszawskiej). : 

Poniedziałek. 8.5 o godz. %W-e} „lza= 
bela“ (występ oper . warsz.). 

„ Wtorek, 9.5 o godz. 20-j „Przekup= 
ka warszawska” 

Środa 10.5 o godz. 20-j „Frantei 
Doctor" (premiera). z 
| Czwartek, 11.5 e godz. 20-e} „Fraue 
fein Doctor". . 3 

NIEDZIELA W TEATRZE 

Dziś, w miedzielę 7 b. m. o godz. 16 
po raz 6statni  Misterjrm „Golgota” 
oraz „Zmartwychwstanie Pańskie”. Ces 
ny miejsc zniżone do minimum. 

Wieczorem o godz. 20-ej gościnny 
występ operetki warszawskiej pod kie- 
rownictwetn reż. Domosławskiczo. O- 
dezrana zostawie przebojowa operetka 
Gilberta „izabela“ z udzialem arte “^m 
warszawskich. ż 


RADJO 


Katowice, Niedziela, 7 maja 1938 r. ; 
10.00: Transmisja Nabożeństwa ze 
Lwowa. 11.57: Sygnał czasu i hejnał 
z Krakowa. t2.10: Komunikat meteoro- 
logiczny. 12.15: Poranek muzyczny 
z Filharm. Warsz. W przerwie: ..Ogro 
dy działkowe a bezrobocie”, 14.00: „U- 
dział Państwowego Banku Rolnego w 
Rządowej akcji pomocy dla rołnictwa": 
14.20: Muzyka z Warszawy. 14.40: Ks. 
dr. Amoni Marchewka: „Dlaczego irze= 
ba się modlić?" 14.55: Skrzynka pocz 
towa. 15.10: Muzyka z Warszawy. 
16.00: Program dla młodzieży: „Co się 
dzieje na Świecie* i Felieton p. t. „Po- 
łowanie na wieloryby” 16-25: Pieśni 
majowe z Wieży Mariackiej w Krako- 
wie. 16.45: „Głosy przyrody w gorącym 
teste jawajskim". 17.00: Koncert solie 
stów z Warszawy. 18.00: Muzyka leks 
ka. 18.30: Prof. Stanisław Łigoń: „Bes 
ry í bojki Śląskie". 19.60: Rozmaitości 
19.10: Intermezzo muzyczne. 19.20: Słu 
chowisko: „Smaczny chleb kłamstwa e 
19.55: Komunikaty sportowe. AA DP Auw 
dycja wesoła Z Warszawy. 21.00: Wise 
domości sportowe. 21.10: Koncert wies 
czony z Warszawy. 22.25: Muzyka tas 
neczna. 22.55: Komunikat nieteor0107« 
23.00 — 24.00: Muzyka taneczna (plY= 
Y a 
Katowice, Poniedziałek 8 maja 1933 Fe 
1100: Transmisia Z gmachy Sejma 
warszawskiego Z przebiegi posiedzenia 
Zgromadzenia Narodowego: Wybór 
Prezydenta Rzplitej. 11.50: Komunikat 
meteorolog. 11.57: Sygnał czasu 1 heje 
nat z Krakowa. 12.10: Koncert Z płyt 
gramofonowych. 13.20: Komunikat mea 
teorologiczny. 15.10: Komunikat eXs= 
portowy i gospodarczy Z Warszawya 
15.25: Przegląd kommikacyjny. 15.302 
Komunikat gospodarczy * giełdowy ka 
tewicki. 15.40: Intermezzo muzyczne. - 


46.09: Hejnał i pieśni majowe Z Wieży 
| Mariackiej w Krakowie- 


16.25: Kurs 
elementarny języka trancnskiego. 16,40 
Odczyt z cyklu „Zagadnienia gospodar 
cze* p. t. „Obrót płatniczy Polski“ 
17.00: Pierwszy koncert wyróżnionych 
uczestników polskiego konkursu kwale 
fikacyjnego na Jl-gi Międzynarodowyj 


| Konkurs w Wiedniu dla pianistów 
| śpiewaków. 18.00: Muzyka lekka i tas 


neczna z Warszawy. 19.00: „W rocz 
nice ogłoszenia Uniwersału Połaniec 
kiego“. 19.15: Rozmaitości. 19.25: Kos 
mumikaty Strażactwa Śląskiego. 19.302 


-Na widnokręgu”. 20.00: Koncert popu 
lamy z Warszawy. 21.30: Wiadomości 
' sportowe. 21.40: Recital fortepianowy 


Tamary Bay. 22.10* Skrzynka poczte 
wa techniczna. 22.25: Muzyka tanecz= 
na. 2255: Komunikat meteorologiczny: 
23.00 — 24.00: Muzyka taneczną z War 
SZAWY. 


Wyłowione zwłoki 


Ze znaiduiącego się między Corzo- 
wem a Klinzowcem stawu wyłowiono 
wezoraj zwłoki niedawno zaginionej 
-20-letniej Marii Stamaszek z. Król. Hu- 
ty (Średnia 8). 

Dotąd nie ustalono, CZy zachodzi ta 
jakaś tajemmicza zbrodnia, czy Samo 
bóstwo lub wreszcie nieszczęśliwy 
wypadek, 


Drobne za słowo 15 zr. poszt- 
kujący pracy 5 gr., wolne posa- 
dy — bezpłatnie dla wszystkich, 


niu agentów na prowizię, Abonen- 


- cl mają prawo do jednego ogłosze- 


fila miesięcznie -_-bezpłatniś, 

PRAGNĘ WYMIANY. MYŚLI z inteli- 
gentnyzn, dobrym panem. Jestem bion- 
dynką, 'średniego wzrostu, ładnego 
charakteru, fat 25, Komu smutno i źle: 


ma świecie, niech zgłosi się pod -„Idea- ' © 


Wstka“ do Administracji Now ego Czasu 
w_ Katowicach. 


SZOFER-BLACHARZ STATE 
powiedniego zajęcia. Zna języki: pol- 
ski, niemiecki, - włoski, sioweński. Ła- 


skawe zgłoszenia w reprezesitacji „NO 


ro Czasu” Bielsko, ul.. Kolejowa. 11. "AA 


AŻAK dał 24 kawal z biednej 
godziny, od dłuższego czasu dotknięty 
©twartą gruźlicą płuc, powinien We- 


: z wyłączeniem ogł. o poszukiwa- | 2 


ode. f GB - 


dług orzeczenia lekarskiego wyjechać l 


ma wieś. Nie posiadając, jako bezro* 
botay,- żadnych dochodów, zwraca się 
E iprzejmą prośbą do Czytelników: © 
pomoc materjalną, Łaskawe datki prosi 
składać w Administracji Nowego Cza- 
su dla „Griźlika St. N. z Debu“, 
NOWOWYBUDOWANY DOMEK 
owy z dwupokojowem mieszkaniem, 
kuchnią i dużą spiżarką oraz przyle< 
głe 10 arów (1000 m. kw.) dobrej zie- 
mi natychmiast za 5.000 zł. okazyjmie 
do sprzedania w Kłodnicy pow. Kato 
wice przy ul. Kochłowskiej Nr. 27. 
otrzebna gotówka 3.000- zł. 
DOBRZE SYTUOWANE MAŁŻEŃ- 
STWO -oszukuje 3-pokojowego miesz- 
kania z komfortom w centrum Kato- 
wic, bezpośrednio od gospodarza, 
Zgłoszenia pisemne z podaniem wa- 


ar- 


su pod „Mieszkanie“, 
FOTOGRAFOWIE Amatorzy! Przyj- 
mujemy ciekawe kontrastowe zdjęcia 
wykonane na błyszczącym papierze do 
reprodukcji. Zgłaszać się w Redakcji 
Nowego_ Czasu. 

REPREZENTACJA . „Nowego Czasu“ 
w Bielsku poszukuje chłopców do 
sprzedaży i rozńoszenia gazet, Zgło- 
szenia: Kolejowa li, Bielsko. 

KUPIĘ okazyjnie motocykl dobrej 
marki z przyczepką lub bez, Oferty pi- 
semne składać pod .„„Motocyki”, 
MAKULATURĘ w każdej iłości kupu- 
łe i sprzedaję. Reilektanci zechcą się 
zgłosić pisemnie pod „Stary papier” 
do Administracji pisma. 
ENCYKLOPEDJĘ „Trzaska Evert Mi- 
chałski* okazyjnie kupię. Niewykluczo: 
me jest również kupno encyklopedji 
Meyera wydanie powojenne. Zgłosze- 
mia do Administracji. Nowego pasm w 


Katowicach pod „Encyklopedja”, 


" TANIO do sprzedania samochód 00 


bowy marki Ford. Typ T. model 26 w* 
dobrym stanie an chodzie po general- 
mym remoncie. Pośrednicy wyklucze= 
Gł. Zgłoszenla pod „Auto“ do WEB. 
zasu w Katowicach, : Mieleckie : 


WÓZEK lekki 2-kotowy: ni okazyj-. 
fńie za gotówkę. Zgłószeńia do Admi- 
istracii Nowego Czasu pod.. Wózek“, ` 


POSZUKIWANI zdolni” akwizytórzy 
dia masowego artykułu na' dobrą, pro- 
wizję, Pierwszeństwo dla. rozporzą- 
Qzalicyot drobną kaucją i wprowa- 
zonych w branży wydawniczej. Zgło- 
szenia do Administracji Nowego c 
su pod „Na prowizję”. -.. 


Kró ewska. Huta 
"ma tańszy prąd elektryczny 


„ Na ostatniem posiedzeniu. magistra- 
tu uchwaiono m. in. wobec obniżenia. 
ceny węgla obniżyć w odpowiednim. 
stosunku cenę za energie elektryczną 
do oświetlenia i celów przemysłowych 
Zniżka wynosić będzie od 1 do 5 gro- 
szy na kiiowatgodz., -ca w stosunku 
do cen dotychczasowych wyniesie '0- 
koło 10 procent. 

W. innych m eiscowościach Śląska 
jakoś niezbyt raźno zabi ierają się do 
obniżenią ceny. Może poczekają aż wę 
giel znów nadrożeieć 


runłków do Administracjhj Nowego Cza- | > 


Zd OWY C ZA RE Niedzieta, 2E maja 1933 r. 


—— A A ae aa a a 


SETY CE 
| możesz 


MILIONEREM 


kupując los I kas w Szczęśliwej Kólektucze : 


.„KAFTALi S-ka | 


Katowice, Św. jama 10 


gdyż 


ow 6 loterji padł u nas 
na nr, 61. 415 


w 25 loterji padło u nas. 
największa premja i wy- 
grana na nr, 5351 


w 28 loterji padła u nas 
premja na nr, 112 616 


Rubryka prowokacyitych wystąpień 
zwolenników hitleryzmu nie schodzi z 
łamów pism codziennych. 
Niema już dnia. aby liczne wypadki 
nie notowała policja, która w tym kie 
runku otrzymała specjalne zarządze- 
nia. 
Wczoraj zawiadomili policję II ko- 
misarjatu w Król. Hucie mieszkańcy 
domu (Rynek 18), że zamieszkały tam 
lokator Józef Kamert zakłóca spokój 
domowy głośnem i prowokacyjnem 
wygrywaniem melodii i piegni anty- 
polskich, odbieranych zapomocą radjo 
odbiornika na głośnik, który to głośnik 
Kanert ustawia 

„.w ©twartem okale. 
Na uwagę, zwróconą prowokatóro- 
wi przez zamieszkującego w  tyinże 
„domu Józefa Juche: butny niemiaszek 
oświadczył, że 


dzie tak nadał czynił aż do znudzeńia, 
Nielepsza jest służąca Kanerta — Ro 
sa Müller, która całemi dniami wyśp e 
wuje obrażające uczucia polskie me- 
lodie niemieckie z wyróżnieniem pio- 
senki zaczynającej sie od słów: * 
„Hitler. Hitler komm dú mir bald...“ 
I nate n'ema 'rady. 


Z rozlewni piwa p. Buchwaida w 
Król. Hucie (Matiańska 33) ginęły sta- 
le weększe ilości flaszek na piwo. Co 
dokupiono nowy zapas, to jeszcze prę 
dzej flaszki ginęły. : 
Zaniepokojony tem p. Buchwald za- 
rządził nocne czuwanie w wyniku cze 
go udało. się zatrzymać na gorącym 
uczynku kradzieży. mieszkańców Król. 


Huty 22-lefn. Antosiego „Rzęźśniczka:: 


nie zamierza przerywać audycji i be- 


zł. 
zł. 
zł. 


oraz wielka ilość dużych wygranych na 


Cemy losów: 11 — 40 zł, 2 — 20 zł, 


Zamówienia listowne załatwiamy odwrotnie! 


Drowokacie ni 


Osoba” OWSBO Kanerta wartoby się 


):36:( 
Magazyn flaszek w grobowe 
Melina złodziejska ma cmentarzu 


 wyznali, 


ODDZIAŁY: 


KROL. BUTA - TARN.- GÓRY 
Wolności 26 : KrTAKOWYRA T | Wzgórze i. 


u NAS. STALE PADAJĄ NAJWIĘKSZE WYGRANE: 


1.000.000 
225.000 
100.000 


dziesiątki milionów złotych 


Szczęście sprzyja maszyim graczom 
Ciągniemie rozpocznie się już 18 b. m. 


‘J£ — 10 zł. 


e 


zająć zwłaszcza. że pan ten pracuje 
w polskiej firmie, 


Zą prowokacyjne wołanie „Heil Hi- 
tler“ sporządziła policia doniesienie na 
mieszkańca Wielkiej Dąbrówki 24-letn. 
Alionsa Październicka. 

Miłości do Hitlera ,oduczy go kara, 
jaką niewątpliwie Tagy nań staro- 
stwo. 


Za śpiewanie pieśni antypolskich it- 
jęła policia w bag ewnikach mieszk. 
Król. Huty Karola Buchte (3 maja 25) 
Maksa Megera (Łukaszczyka 10) i Ery 
ka Wita (Mickiewicza 18). 

Siedza. 

* 


" Pozatem zatrzymano Wilhelma Pos- 
piecha (Mickiewicza 45) za namawia- 


nie rob. Edwarda Kasprowskiego do | 
hittenowskiej, . 


wstąpienia do bojówki 
za co mu obiecywał wynagrodzenie wW 
wysokości 3 zł. dziennie. 

Przy tej okazji „straszył! Kasprow= 
skiego, wyrażając: się, że 


„Za trzy miesiące Hitler stanie w. 


Warszawie*1. 


` Pośpiecha, który jest optanterm nie- . 


m'eckim, Osadzono w  areSzcje. 


(Grunwaldzka 6) i 28- letn, 
(tamże). 

Przyparci do muru złodzieje flaszek 
że skład urządzili sobie w 
na cmentarzu 


Jana Jeża 


jednym z grobowców 
katolickim. 
Flaszki 
oddano poszkn 
Smaczne będzie * 
kach: z grobowcą?i irei. 


rzeczyw: ście odnaleziono i 
dowanemii:* 


BIELSKO 


P.K O. 304 761. 


to piwo w flasz=. 


Nr. 125 


Czyś 
„odnowił 
prenumeratę 
na miesiąc 


maj? 


Opłacający 

zsóry 
abonament 
zł. 2.50 

„ miesięcznie 
otrzymują 

, bezpłatnie 


wielobarwnie 
ilustrowany 


dodatek dła dzieci 
„MOJA 
GAZET KA“ A 


Każdy 
Abonent 
ma 
prawo 
do 


zamieszczenia. 
| hezpłatnego 
ogłoszenia 


drobnego 
miesiecznie 


staja! | Jad Wywrotowy 


zatruł młodzież szkolną 


Z Rybnika donoszą: 


Miejscowe. społeczeństwo . porusz0- 


"ne jest do żywego aresztowaniem kil- 


ku uczniów Państwowego Gimnazjum 
pod zarzutem zdrady stanu. | 

Jak informują władze, aresztowani 
„pozostawali w stałym kontakcie z agi- 
tatorami wywrotowymi z których po- 
lecen' a prowadzili akcje, zakładając na 
terenie gimnazjum  jaczeiki komuni- 
styczne. . . 

Na uwagę zasługuje fakt, że areszte 
"wami. których nazwisk nie udało się 
nam uzyskać, są synami ogólnie szą- 
nowanych j przeważnie dobrze sytuo- 
-wanych obywateli Rybnika i okolicy. 

Szczegóły dochodzeń jak”i nazwiska 
„aresztowanych otaczane są: nadat 3 
jemnica 

Przy astmie, chorobach serca, cier- 
pieniach piersiowych i płucnych, zoł- 
zach. rachityźmie, powiększeniu gru- 
czołu tarczykowego i wolach, natural- 
na "woda gorzka  Franciszka- Józefa 


Stanowi istotny środek, regulujący 
"funkcje przewodu pokarmowego.  Za- 
. lecama przez lekarzy. 


db-lecie 2 pułku Artylerji 


_ Lekkiej Legionów 


7 Dowódca 2 p. a. l. Leg, zawiadamia, 
że w roku bieżącym przypada 15-to 
letnia rocznica istnienia pułku. 

Święto pułkowe, przypadające w du. 
12 czerwca, obchodzone będzie spe- 
cjalnie uroczyście. 

W związku z powyższem wszyscy 
byli oficerowie, podoficerowie i szere- 
gowi pułku znajdujący się w służbie 
czynnej i rezerwie, proszeni są © na- 
desłanie do dnia 8 maja r. b. do adju- 
tanta pułku por. Bystydzieńskiego Sta- 
nisława swoich adresów. 

Pisma stołeczne i prowincionalie 


„proszone ,są o, przedruk: powyższeza. 


` > pe 
Ex gii 
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LWÓW. 6.5.-— W roku: 1928 
wyrokiem sądu okręgowego w 
Równem, zatwierdzonym przez 
sąd apelacyjny w Lublinie, á 
wreszcie przez Sąd 'Naiwyższy, 
został skazany Matwiei Koszko 
vel Cybuika, przebywający, obec 
nie w więzieniu w Drohobyczu 

na 10 lat ciężkiego więzienia. 
za zbrodnię rabunkowego . moT- 
derstwa na osobie. jakiegoś ży- 
da, 5 0 % 

_Skazanie  Koszki 
wskutek obciążenia 'go przez 
Teodora  Aleksiejczuka, który 
jako współwinny w. tei zbrodni 
został również skazany na I 

lat więzienia i odsiadywał rów- 
nież karę więzienia w Drohoby- 
- czu. Mimo że Koszko miał 

12 świadków odwodowych, 
którzy stwierdzili jego alibi, sąd 
nie dał wiary tym Świadkom, 
natomiast uwierzył 
Aleksiejczuka. 

Obecnie, gdy Koszko 
odsiedział już 5 lat więzienia, 

'Teódor Ateksieiczuk. trapiony 
wyrzutami sumienia ma łożu 
śmierci, zeznał na spowiedzi 


nastąpiło 


zcznaniom 


jmyłka 


czytac oto) R PR PES PAC 


przed kapelanem. więzienny, 


_._ winny” 

i żadnego zgoła udziału. w .imor- 
derstwie, przez  Aleksiejczuka 
popełnionem, nie brał ani też 
żadnej korzyści nie odniósł. 
Zawiądómiony o tem przez ka 
pelana więziennego naczelnik 
więzienia telefonicznie wezwał 
komisję sądową, celem przesłu- 


0. Niedziela, 7 maja 1 dsc R" 
ę á ; : h : A = c | az z PSS e z E gk | > Si $> 
ąd owa -- te nie baśnie!.. | 


|_| 5 lat niewinnie przebył w więzieniu % 


ZE ZE: i ; 
Matwiej Koszko jest zupełnie nie - 


933 r. - 


A" A 2 y vy (3 1. 


siejczuka pod przysięgą. . 


czuk 

powtórzył swoje zeznanie, 
przyczem podał, że głównym 
motywem obwinienia Koszki o 
współudział w morderstwie by- 
ło to, że w kilka miesiecy przed 
morderstwem Koszka odmówił 
 Aleksiejczukowi złożenia fałszy- 
wych zeznań w jego sprawie 
karnej o pobicie jednego ze 


chanią sądowego Teodora Alek- ! współmieszkańców wsi. 


SPORT 


tenisowego Polska — Holandia, roze- 
grane zostały w Hadze — dwa pierw 
sze spotkania w singlu, Hebda — Tim 
mer i Tłoczyński — Hughan. _ 
Na pierwszy ogień poszło naiważ- 
niejsze spotkanie Timmera z Hebdą. 
Początek gry zapowiadał się dła nas 
pomyślnie. Jūż po kilku mimutach Heb- 
da prowadził 3:0. wykorzystując licz 


-ne w tym okresie gry błędy Holen- 


dra. Na tem się jednak. niestety i za- 
kończyło. Timmer „wpada w uderze- 
nie” i wygrywa pokolei 6 gemów i 


Dwa następne sety są jeszcze krót- 
sze. Timmer- gra poprostu bezbłędnie, 
a Hebda nie potrafi zastosować odpo- 
wiedmiej taktyki i daje sobie narzu- 


| 


Mecz tenisowy —_ 
Bolska-kiolandia 


W patek, w pierwszym dniu meczu | mer wygrywa ostateczne 6:3, 6:2, 6:2 


nie tracąc w spotkaniu z Połakiem an. 
jednego seta. 


Drugie piątkowe spotkanie, skoń- 
czyło się, zgodnie z przewidywania= 
mi, łatwem zwycięstwem  Tłoczyń- 
skiego nad Hughanem. Nasz nailep- 
szy tenisista górował nad przeciw- 
nikiem o ktasę i przez cały czas gry 
pamował nad sytuacją  niepodzielmie. 
Pierwsze dwa sety wygrywa 6:1 i 
6:2, a w trzecim pozwala sobie na ©- 
fektowne i ryzykowne sztuczki, zwy” 
ciężaiąc mimo te w stosunku 6:4. 

Doskonała forma  Tłoczyńskiego, 
który znakomicie zaaklimatyzował się 
ma szybkich kortach Schereningen, 
jest obecnie całą naszą nadzieją na 


Po przybyciu kommisii Aleksiej | z - 


A: 


A 


adwokatów 


Wobec tego wyznania Jeden 5 
drohobyckich . 
wniósł do Sądu Nażwyższega 


imieniem więźnia _ Matwieją 
Koszki prośbę o przekazamie - 
sprawy s 


_ do ponownego rozpoznania 
sądowi, i 


wolna stope. `- 
; (9)— SĘ, 
Wróżby na dziś 
Bystrość umysłowa. chęć zmian i sj 
form, wynalazczość, oryginalność łący 
nie z draźliwościa nerwowa i niepołyos 
jem — toscharakterystyczne możliwe» 
ści. jakie nam przyniesie: ranek dziw 
siejszusz | 55% BZODIG Z! ha 
Południe — krótko przed godz. 1844 
może jwż przynieść pewną poprawą. 
nastroju į sytuacji życiowej. jakieś zas 
interesowania „towarzyskie, - SpołeczBdł 
lub sportowe — a okres ten nadaje sięł 
do ekspansji życiowej, gdyż g Ita 
również może się trochę lepiej zaznie 
czyć. i$ 
Niepokój nerwowy, jaki się moża 
przejawić koło godz. 17-ci — szybka 


wstąpi a później godz. 18-ta obiecują. 


nam dodatnie wpływy kosmiczne, bat 
momizujące i ustalające. dążenie do pa 
rozumienia i zgody, powodzenie wa 
współdziałaniu z innymi: nadaje się doł 
odwiedzania osób starszych, szukaa 
nia ich poparcia i pomocy. a 
Jest to odpowiednia pora do robio 


Niedz ela z t aż 
ri SŁOŃCE | seta. 
Wsch. sł. g. 3.56 
Zach. sł. g. 7.10 
Meja 1933 Í Wsch. ks. g. 4.12 
4 Zach. ks. g. 2.31 


cić system gry przeciwnikowi. Tim- 


"na ostateczne zwycięstwo. 


dzenia się z wrogami. 


Dr. Zygmunt Hoimokl - Ostrowski 


On czy ona? 


(Czy nie pomyłka sądowa) 
_ PROTOKÓŁ BADANIA 


- Dnia 28. 6. 1930 r: przeze mnie, st. wyw. 
p "7 Wydz. Śledczego, pow. 
Warszawskiego, zbadana została w cha- 
ralkterze obwinionej Sumkówna Marianna, 
córka Jana i Juljanny,.lat 20, rzymsko-ka- 
toliczka, panna, przy. „rodzicach, piśmienna, . 
sądownie rzekomo nie karana, zam. we 
wsi Koczargi - Nowe, gm. Ożarów, zezna- 
"ła: W czerwcu minął rok, iak Michał Go- 
łebiówski począł u nas bywać. Gołębiow= 
ski przed Wielką Nocą do dniaą::21. 6. 30 r. 
pracewał i mieszkał u . nas. --Gołebiowski 
mial mnie poślubić. Wiadomem' mi było, że 
Gołębiowski żył z Władysława. Milejów- 
ną, która urodziła dziecko w m. maju r. b. 
oiciec mój wiedział o tem, że Gołebiowski 
był narzeczonym Milejówny, lecz nic na to 
nie mówił i do Gołębiowskiego był bardzo 
„dobrze usposobiony. Rewolweru u Gołę- 


bióowskiego nie widziałam i nie wiem, by” . 


takowy miał rewolwer. W dniu 20. 6. 30 r. 
t. į} w piątek Gołębiowski kosit. do połud- 
aia koniczynę, a następnie siano. Po skoń- 


czonych robotach udaliśmy się wszyscy z . 


pola do domu. Widziałam jak ojciec mój 
aosi} na ramieniu grabie, natomiast wideł 
die. widziałam, by niósł. Po przybyciu do 
mieszkania zjedliśmy kolacie, w tym cza- 


sie przyszła do nas stryjka córka, Włady- ` 


sława Sumkówna i powiedziała, że ich są- 
siadowi, Krzelewskiemu Janowi skradli w 


? 


nocy ubiegłej koniczynę z pokosia 7 i pół 
pokosa. Ojciec mój odezwał się: „Że _ tej 
koniczyny naszej trzebą pilnować". Gołę- 


biowski odezwał się: „Że ja pójdę i będę- 


pilnował". Na co ojciec powiedział: „Na- 
pracowałeś się, połóż się i wypocznij* i 
jednocześnie zapytał się: „Gdzie masz 


swoje buty?*, gdyż chciał włożyć jego bu- - 


ty, ponieważ swoje oddał do szewca. Go- 
łębiowski przyniósł ojcu buty, a Sam poło- 
żył się spać. Po godzinie 22-ej ojciec mój 
ubrał się w kożuch, zabierając z sobą psa, 


„uwiązanego na postronku i mdał się na po- 


le, nadmieniając, by się zamknąć. gdyż 
przyjdzie rano. O godzinie l-ej w nocy 
zbudzona zostałam przez mamę, która SZy- 


„kowala się w drogę do Warszawy, z mle- 


kiem, następnie po wyjeździe matki polo- 
żyłam się spać. Przez całą noc nikt mnie 


nie budził i nic nie słyszałam, by ktoś wy- 


chodził. Rano dn. 21. 6. 30 r. przed godz. 
5-tą ubrałam się, porostwierałam oborę, 
obudziłam służącą, która krowy pasie, na= 
stępnie obudziłam Gołębiowskiego, by 
wyprowadził źrebaka. Gołebiowski ubrał 
się i bez butów udał się klepać:*kosę do 
szopy, ja wygnałam z pastuszką krowy, 
przed wygnaniem krów przybiegł na pod- 
wórze pies zaroszony, jak widziałam psa, 
pomyślałam, że ojciec psa spuścił, a sam 
idzie do domu. Zdaleka widziałam. że ój- 
ciec leży na koniczynie, ia podeszłam do 


- ojca i stwierdziłam, że ojciec nie żyie i był 
już zimny. Kożuch leżał na boku i czapka 


koło kożucha, a ojciec był lekko okręcony 
sznurkiem tym, którym uwiązany był pies. 


Widząc to zabrałam kożuch i czapkę. fo-. 


biegłam z krzykiem do domu, widłów na 
razie nie spostrzegłam, gdyż leżały na bó- 


ku dalej. Ojciec mój w tym roku pierwszy 
raz udał się na pole na całą noc piłnowaća 
Do współudziału dokonania zabójstwa ojca! 
mego nie przyznaję się. To wszystko. 
Odczytano. (—) Marianna Sumka. 
Badał (—) podpis nieczytelny. 
PROTOKÓŁ BADANIA 
Dnia 23. 6. 1930 r. dodatkowo zbadany 
został Michał Gołębiowski zeznał:  Przys 
znaję się, że Jan Sumka zabity został przeź. 
swoją córkę Marjannę w nocy z dnia 20— 
21 6:30 r. rewolwerem moim, który omal 


'przetrzymywałaą u siebie przez cały tya 


dzień. Nocy krytycznej ia spałem i kiedy 
zbudzony zostałem przez Marjanne. rano æ, 
godzinie 5-ej Marianna powiedziała mi, 24. 
„zabiłam ojca“ i gdy rano zaczęła krzya 


czeć, że ojciec zabity, to do mnie powie= 
- dziala, że „krzyczy do pucu“ 


Jak przye 
puszczam, że zabić ona mogła w tym czas 
sie, kiedy wychodziła w nocy z matką 


- swoją zaprząc konia do wozu, gdyż mat» . 


ka jej”nocy krytycznej wyjeżdżała da 
Warszawy. Marjanna powiedziała mi, ż8 


mia planów na dalsza przyszłość i £os ` 


oraz wypuszczenia nik 


” 


rewolwer rzuciła do studni lub do rowu r BSE 


wodą, który jest w pobliżu ich pola, doła 
kładnie nie dosłyszałem, gdzie 
porzuciła. Marjanna była bardzo zło uspo* 


scbiona do ojca swego i zawsze mi mówi< , 


la „żeby go jaknajprędzej cholera wzięła*« 
O tem, że Marianna ma- dokonać zabój 
stwa nic mi nie mówiła i o niczem nie wie+* 
d.iałem. Współudziału w dokonaniu zaz 
bójstwa mie brałem. To wszystko. — Ode 
czytano (—) M. Gołębiowski. 


teny. 


rewolwer | 


'Protokółował i badał (—) podpis nieczy+ 


DŁ” 


: Dobrze, proszę 


mie wskóra... Za chwilę cały lokal 
-dowie się, kim jest tancerka Ritta 


5 


"pieniędzy. ale nie chciałem... Mo- 


- się reszty... 


-ski zlany krwią, osunął się na po- 


„stę stało?.., 


JOZEF. BRANSKI 


sc: Pa S nie. uczy! 
z stanowczo. ć 
- — Uczymię to tśtychińiasti... 

— A ja twierdzę, że niels. 

_ — Dlaczego? — zapytała - się- 
-Bając po dzwonek. 
„ -—Bo' każe panią natychmiast 
zaaresztować!... 
" "Wyciągnięta - reka -zdrętwiała. 
Zimny pot oblał jej ciało. Spojrza- 
fa nań nienawistnie i pytająco. Co 
tm wie?.. Co doszło do jego u- 
SZU?... Ww „każdym razie coś musi 


y wiedzieć, .skoro tak stanowczo za- 


£gróził. SSpuściła rekę i usiadła cięż 
ko na stojącą przy Ścianie kanap- 
kę. Kaczyński roześmiał się głośno 
i: uderzając cała dłonią o swe ko- 
Tata, kiwał sie na swem krześle i 
bełkotał: 5 

-= A mówiłem, że pami służby 
-nie zawoła, co?... No, proszę mnie 
wyrzucić! Prosze rozgłosić po ca- 
łym lokalu, że chciałem panią po- 
całować!... cz 

"Urwał nagle i i powstał z krzesła, 
zbliżając się wolnym, drapieżnym 
krokiem. 

-— Wiem wszystko o pani... Mo- 
głem panią aresztować nazajutrz 
po włamaniu w kantorze wymiany 


gilem coś powiedzieć - również 0 
pani wspólnikach podczas rozpra- 
wy sądowej, ale milczałem., Są- 
dżziłem. że pani pozna się na tem... 
A-pani chce mnie stad wyrzucić... 
zawezwać pana 
Szumskiego, a wszystko mu _ po- 
wiem. 

„Odwrócił sie ku drzwiom, lecz 
©na zagrodziła mu drogę w sza- 

mei rozterce. 

— Pan tego nie zrobi, na litość 
boską. błagam "pana, By. pan tego 
mie czynił... 

Roześmiał się Soko i wziął 
się pod boki, naigrawając się Z iej 
rozpaczliwej sytuacji. 3 
U mnie pani błaganiem nic 


Rey... Odwiozę panią autem do 
urzędu śledczego, a tam dowiemy 


Uczynił kilka kroków + ku 
drzwiom i już nacisnął klamkę, . 
mapawaiąc się ciągle widokiem 
mieszczęśliwej tancerki, gdy nagle 
coś ciężkiego przeleciało przez 
pokój. rozległ się krzyk i Kaczyń- 


dłogę. 

- Na odgłos huku radbiegli* goście 
ż sąsiednich gabinetów, a między 
nimi był również Szumski. Ka- 
Czyński leżał przy drzwiach, krew 
sączyła się z czoła tuż przy skro- 
ni. Przy nim leżała cieżka meta- 
towa popielniczka. Rena siedzia- 
ła na kańapce z twarzą pogrążoną. 

w dłoniach. Drgające ciało wska- 
A że zanosiła się. od płaczu. 
* — "Reno, „0 się stało?... „Co AL 


Blepokńida go lekko od siebie i 
RNA tylko złamanym głosem: 
"— Nic nie wiem, daicie mi spo- 


+... 


Módawci:: Nowy Czas w Katowicach, 


"Coda i 


„oddychanie... 


— A OE S RZE ZZ W W A O OCZY NA OE OZN OO ZZ 


; 1.50, 


Arbiter turniejów 
> międzynarodowych 


| Atleta w sidłach | wampira 


Opowieść. odsłania:ąca tajemnice furniejów zapaśniczych 


czasie rannym. . Qpatrzono mu pro 
wizorycznie ranę i odwieziono do 
domu, gdzie lekarz orzekł, że rana 
nie jest na szczęście groźna. 

Rena udała się natychmiast do 
Swego pokoju i w sukni rzuciła 
się na łóżko. Po chwili rozległo 
się pukanie i mimo, że nie odpo- 
wiedziała, drzwi się otwarły i na 
progu stanął Szumski. 

Nie podszedł do niej, nie uspo- 
kajał jej, lecz usiadł na fotelu, za- 
palił papierosa i niby oboiętnie, 
zapytał: 

— Może mi powiesz nareszcie, 
co między wami było? 

- Nie drgnęła nawet. Leżała z. 
twarzą pogrążoną w poduszkach 
sztywna, znieruchomiała. Powtó- 
rzył pytanie. Również nie odpo- 
wiedziała. Usadowił się wygodnie 
w fotelu i czekał. 

Mimał kwadrans. Pół godziny. 
Rena nie ruszała się. Podszedł do 
niej i wziął rękę. Cofnął się prze- 
Tażony. Ręka była chłodna. Od- 
wrócił ją twarzą ku światłu. Ciar- 
ki przebiegły mu po plecach. Do- 
piero teraz zauważył przy niej 
na łóżku iflaszeczkę z jakimś pły- 
nem. Wybiegł na schody z krzy- 
kiem. W hotelu już wszyscy spali. 
Skrzypnęły tu i ówdzie drzwi. Wy 
sumęły Sie rozczochrane, zasnane 
głowy. 

— Dzwonić po Pogotowie... 
Szybko !... — wołał Szumski, Sto- 
jąc na progu i nie wiedząc co 
czynić — czy zbiec na dół do. te- 
lefonu, czy też zająć się ratowa- 
niem desperatki. 

W hotelu powstawał 
większy ruch. 

— Psiakrew, spać człowiekowi 
nie dają — denerwował się jakiś 
starszy pan—ciągłle jakieś historie, 
krzyki, latanina... 

Wszyscy  cisnęli ` sie do pokoju 
Reny. 

— Nie ita = Daday trwoż- 
tiwe pytania osób. widzących 
sztywną postać na łóżku. l 

— Nie oddycha... zaraz... 
dzie lekarz... zobaczymy... 
` — Otworzyć okno... 
otruła się... 

— Jak to. było?... Przecież dziś 
tańczyła... 

— Jakaś awantura była w. ga- 
binecie... 

„Te” zawsze tak kończą. z 

Właściciel "hotelu wpadł jak 
bomba i rzucił się ku Szumskie- 
mu. 

— Co sie stało?... 

— Nie wiem... Przyszedłem na 
górę... leżała .na łóżku, myślałem, 
że śpi, albo jest zdenerwowana... 
nie odpowiadała... myślałem, że 
się uspokoi... nie męczyłem więc 


coraz 


przyj- 


pytaniami... potem nagle patrzę — | 


ręka zimna... 


trupia twarz... ta fla- 
szeczka... X RA 


blady. 


— Dzwoniono iuż po lekarza?.., 


=- Już dzwoniono... Zaraz przy”. 
jedzie... 


= Próbowano ja ocucić?... 
— Tak, nie pomaga... 


sztuczne . 


e 


- 


— Słabo. bardzo słabo... 

- Lekarz - Pogotowia. stwierdził 
otrucie kwasem. karbolowym. O- 
Tzekł, że stan jest ciężki i zabrał 
Renę do szpitala. 

Długo tei nocy goście nie mogli 
zasnąć w hotelu. Dwie awantury 
w ciągu jednego wieczoru z dwoi- 
giem ciężkich ofiar — to troszkę 
było za. dużo... 

— Ja zaraz widziałam dziś wie- 
czorem, że ona jest jakaś zmienio- 
na... twierdziła śpiewaczka 
dancingu. — Sama sobie winna... 
Miała stu kochanków naraz. Kto 
się w ten sposób urządza?... Ow- 
‘szem można mieć stu kochanków, 
ale nie zaraz... Puśćcie odrazu sto 
pociągów z iednei stacji. a kata- 
strofa pewna, jeśli jednak jeden 
pociąg podąży za drugim. stopnio- 
wo — wszystkie przejada spokoj- 
nie... - 

— Nic jej nie będzie — perswa- 
dowała inna koleżanka. zadowo- 
lona z wypadku, gdyż sądziła, że 
nareszcie zwróca na nią uwagę na 
estradzie — wyłliże się i ZNOWU 
wróci do nas... Ileż to razy się 
trułam. a zawsze następnego dnia 
dodawano mi 50 procent gaży... 

Szumski nie spał tej nocy wca- 
le. Cała noc przesiedział przy ło- 

Stanął bezradny, .strwożony, 
żu - Reny. przeżywając chwile 
straszliwego zwątpienia. Dopiero 
o Świcie stan jej poprawił się 0 
tyle, że istniała nadzieja utrzyma- 
nia iei przy życiu. 

Otworzyła oczy i nieprzytom- 
nie rozejrzała sie dokoła. Na 
chwilę wzrok zatrzymał się na 
postaci Szumskiego i zamarł zno- 
wu pod- przymknietemi powieka- 
mi. 

— Wraca do przytomności... 
orzekł lekarz. 

Budziła się w nocy z przeraźli- 
wym krzykiem: 

— MUciekać!... Uciekać!... Muszę 
| stąd uciekać!... 


Nikt tych -stów nie rozumiał, 
zwalając tajemnice na karb nie- 
poczytalności pacientki, Szumski 
dwa razy dziennie przysyłał kwia 
ty i osobiście przychodził, by do-. 
wiedzieć się o stanie zdrowia Re- 
ny. 

Po kilku dniach tancerka czuła 
się już znacznie lepiej. Wstała na- 
wet z łóżka, lecz po' godzinnym 
spacerze po pokoju. szpitalnym, 
musiała się znowu położyć z po- 
wodu wielkiego wyczerpania. Sio- 
stra miłosierdzia, panna Anna, 
pielęgnowała chorą jak . własne 
dziecko. nie szczędzac iei iedno- 
cześnie słów pociechy. Rena z 
każdym dniem odzyskiwała coraz 
«więcej sił i po, tygodniu mogła 
sama inż wyjść na ulicę. 


'Była ciekawa co słychać z* Ka- 


ASET Nie miała kogo o to Dy- 
tać, gdyż panna Anna nic nie wie- 


działa, gazety nie- rozpisywały się 


0 tym wypadku. a -jedyną osobą, 
‘która mogła jej coś powiedzieć w 
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nie chciała Jednak na ten temat 
Tozinawiać. - i 
` Siódmego dnia Szumski sań 
wszczął rozmowę: 

= Renuś — rzekł czule, siadając 
przy niej blisko. — Jesteś już dość 
silna, by odpowiadać na moje py- 
tania... Powiedz mi, moja droga, <o 
tam było między wami owego wie 
C€ZOTU?... 

Zarumiieniła się zlekka i ponie- 
waż już miała zgóry ułożoną odpo- 
wiedź na to pytanie, odpowiedzia: 
ła bez zająknienia: j 
Wiesz przecież, że mnie- na- 
gabywał... Czynił mi wyrzuty z te- 
go powodu, że ciągle przebywam 
w twojem towarzystwie, a jego u- 
nikam.. Gdy począł się nieprzy= 
zwoicie zachowywać, tak się zde- 
nerwowałam, że -cisnęłam mu w 
głowę, co mi pod rękę wpadło... ` 

Szumski zamyślił. się - ną chwile i 
odrzekł: ` 

— Tak samo tłumaczyłem sobie 
ten wypadek... A widzisz, uprzedza 
łem cię, że należy się trzymać zda- 
la od takich ludzi... Nie chciałaś 
mnie słuchać. A teraz Renuś, mam 
dla ciebie wesołą nowieę... 

— No, cóż takiego?... - | 

- — Sprawa fabryki została już de- 
finitywuie załatwiona... Jestem iej 
niepodzielnym właścicielem.. saazi M 
raz już nic nie Stoi na przeszko- 
dzie, abyśmy się pobrali... ž 

Uśmiechnęła się blado, jak chory 
w przedśmiertnej godzinie, chcący 
sprawić przyjenwiość otaczającym 
go osobom i wykazać. że czuje się 
lepiej. 

— Czy wcale -to cię nie cie- 
szy?... — zapytał. - o 
— O, tak... bardzo... x 

— Więc czemu tak posmutnia- 
łaś?... 

„— Zdaje ci się, mój. drogi... -Może 
jeszcze źle się czuję... Jestem. SZCZĘ 
Śliwa... bardzo szczęśliwa. - 

— Może rzeczywiście nie powin- ; 
naś jeszcze się tak bardzo nadwe- 
rężać. Renuś. Połóż się lepiej de 
łóżka... Za dwa dni. wyjdzie$z. już 


ze szpitala... a za tydzień odbędzie Se 


się nasz Ślub... r 

= A twoja matka? — zapytała 
magle. - 

= Matka moja nie ma nic do po- 
wiedzenia w tej sprawie. Jestem 
pełnoletni i odpowiadam całkowi- 
cie za swe czyny...” 

— Ale pobierasz 
wbrew jej woli?... 
"nie. 

— Moja droga, wiesz, że nasze 
matki szukają dla swych synów 
księżniczek z tysiąca i jednej nocy, 
zapominając, że czasem - zwykła, 
prosta dziewczyna więcej może 
mieć serca, niż hrabina... 

— Może masz rację... Ale dopraw 
dy i jestem już zmęczona. Przyj- 


się Ze mna 
— zapytała smut 


_dziesz jutro. Prawda?... x 


A; oczywiście, bądź. ae 


: „ Ucałował ią w czoło i poszedł, 
Ppa jego: wyjściu: rzuciła się-na łóż= - 


ko i. inimowoli. łzy poczęły- jej ścię: i 
kaé z Oczu... 
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